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Paderewski prezesem polskiego zjednoczenia ludów. 
Rezullaiy anglo-bolszswickiEli rekowad konkretne.

Exoose Skulskiego. {Paderewski obejmie prezesurę Zjednoczenia ludowego.
Lwów, 20 grudnia.

<el) Zaledwie mies?ąc miną? od wielkiej pro-, 
gramowej mowy Paderewskiego, gdy oto z ławy 
miuisteryalnej przy ul. Wiejskiej przedstawi?
; w oj program nowy premier. Krótki okres czasu, 
jaki dzieli oba te elaboraty, będące z istoty rze­
czy dyagnozą sytuacyi ooecnej w dziedzinie po­
rty k i w ew nętrznej i zagranicznej, oraz iasntycz- 
ność tematu programowych, mów obu premierów, 
ułatw-a zadanie ich z oobą skonfrontowania ce­
lem odkrycia różnic, będących wykładnikami 
zmian, zaszłych w naszem życiu Politycznern w 
Ciągu ostatniego mies aca.

Uderza przy porównaniu obu mów przede- 
wszystkiem odmienne ustosunkowanie części, od­
noszących się do spraw polityki zagranicznej z 
ustępami, poświęconymi polityce i sprawom we­
w nętrznym  Dla Paderew skiego polityka zagra­
niczna była terenem najbardz ej znanym, na któ­
rym największe też dla kraju położył zasługi. To 
też jej poświęcił pierw szą i najważmejszą część 
swego program owego Przemówienia. Inaczej u p. 
Skulsk ego. Nie problemy poi tyki zagrań cznej 
gabinet jego do życia powołały. Gdyby zadaniem 
gabinetu było prowadzić jedynie po!:tykę zagra­
niczną, p. Paderew ski niechybn e trw ałby dotąd 
na stanowisku premiera. — Rosnący w  państwie 
chaos, brak zorganizowanego aparatu administra­
cyjnego i służby aprow  zacyjnej, brak decyzyi co 
dc stanowiska w  najp:ln e ‘szych problemach pol­
skich chwili obecnej, jak w sprawie rolnej, — oto 
przyczyny, k tóre postawmy Sejm i opnię publi­
czną w obec konieczności żądania zasadniczych 
zmian w gabinecie. Tym to problemom w ewnę- 
trznym poświęca też p. Skulsk" główną część 
swego przemówierra. W  dziećzirte polityki za­
granicznej powołał się jedyn e na swego poprze­
dnika, oświadczając solenne, iż dbie pójdzie in­
nym' torami, jak tymi, które usta1'! w oczach 
Sw:ata tak jasno i wyraźnie kierownik poprze- 
óniero rządu pod hasłem tworzenia wielkiej i sil­
nej1 Polski1, w mezłomnem oparciu o  m ocarstw a 
i narody SPrzym:erzone“. A że sprawa wscho­
dniej połaci naszego kraju jest integralną częścią 
poi tyki zagranicznej, przeto okrzykowi Paderew ­
skiego: „N:e masz Polski bez Lw ow a", odpowia­
da solenne zobowiązanie nowego gabinetu do 
wywalczenia Galicyi wschodniej stanou^-ka ^ r/v.

(Dalszy ciąg n a  a te. Z).

W arszawa, 20 grudnia. 
(Telef.) (G) ubiegają pogłoski, że p. Paderew­

ski ma objąć prezesurę klubu sejmowego polskiego

MIANOWANIE PRZEDSTAW KCIŁLA s p i s k o - 
o r a w s k ie g o  KOM. PLEBISCYTOWEGO.

Nowy T a rg ,  w grudniu.

W obec konieczności wysłania przedstaw icie­
la na konferencye w Komisyi Plebiscytowej M ;,- 
dzynarodowej w Cieszynie, Grówny Komitet PI ■ 
biseytow y spisko-orawski w Nowym Targu mia­
nował na to stanowisko adwokata dra Józefa 
bieliła-, przewodniczącego zakopiańskiego Komite­
tu obrony kresów południowych

PROTESTY NALEŻY WYSYŁAĆ DO ANGIEL­
SKIEGO POSŁA.

Warszawa, 20 grudnia.
(Telef.) (G) ,Kuryc?;. W arszaw ski1- zwraca u 

wagę, że rezolucye uchwalane w sprawie Galicy 
wschodniej należy w vsł ć w listach poleconyc5 
także i do angielskiego pósła i ministra upełnomo 
cnłonewo p. Horacego Rłimbołifct w Warszawie, 
o He możmiśc? także i do innych koakcyjnych po 
selstw w Polsce. Naturalnie, że w t Wm razie do 
rezolucyi dołączyć nrleży t r>an*czetńe angielski 
a przynajmniej francuskie.

zjednoczenia ludowego. Zapewniają, że P sderev  
ski pozostanie w W arszaw ie do .połowy s tw  
nia 1920 r.

ZIAZD KLI BU PILK) NOŻNEJ W WAR- 
SZ A W #

Warszawa, 20 gradn ą.
(Telef.) (G) Rozpoczął s.ę tu zjazd dw ^jnio  

w y klubu piłki nożne* Jest to pierwszy ogólno 
polski zjazd sportowy, w którym  bierze udział ze 
Lwuwa „Pogoń" i „Czarni", z Krakowa -.Cr^c 
v*a“ i ,,W s ła ‘‘» a nadto inne kluby z Małopołsł 
Wiedkr-polski i Kongresówki. Z orzybylych reor , 
zenta. tów drużyn i klubów zorganizuje się w 
ska delegacj a na międzynarodowe igrzyska uli. 
p jsk e . Zjazd zorganizował Polski Komi 1
Igrzysk, działający z ramjenia rzadin —  -----
który Pojłasu sprawę finansowo •

ŻALE PISM ŻARGONOWYCH.
Warszawa, 20 grudnia.

(Teief.) (GX, Pisina żargonowe użalają się, żt 
lekarze francuscy dokpnywujący oględzin robo­
tników wysyłanych z P^ski do Francy! nie kwa­
lifikują żadnych robotników7 żydowskich na w y­
jazd do Fiancyi nawet i najzdrowszych, nato­
miast urzyhnuja robotników chrześcijańskich 

choćby starych chorych, co zakrawa na zasadni­
cze niedopuszczenie żydów do ETatwyi.

WALKA Z PRZTMYTNICTWEM.
Nowy Targ, w  grud™,.

Poiśc często w / 5'chodziłj’; do wiaóornol- 
f -  tern że w wielu miejscowością cli prowadzi 

to na wielką skałę przem ytnictw o naftą, ną S ł 
Wiadomo nam takiże, iż wailkę z tym procederc i 
'ozpoczęfo wespół z naszym Komitetem wojslkc 
starostwo, aresztując przemjdników. W  ostatni, 
odnak czasach w' powiecie nowotai-skitn, w  ok 
licy Krościenka, Szczawnicy i Czorsztyna, zhoj1 , 
przemytnicy, głów-nie żydzi, zaczęli naftę przan 
cać. W  tym tygodtniu np. w Krościenku przytrz - 
mano 7, ą w  Szczawnicy 12 beczek nafty, wob 
czego Komitet pleb'scytow y w zyw a żandiarmó 
straż graniczną i starostw o, aby w  Krościowl-. 
Szczawmiey, Czor.sztyn'e, Mmniowcach i Srom, 
wie uważaK na m 'eszczącc siię tam składy naft 
•która po paskarskich -cenach idzie na Spiż. Obe. 
nie żydow i C asnerowi z Krośnicy skonfiskoućir 
2 beczk; benzyny. Glasner, chcąc -jratować tow; 
od' konfiskaty, ofiai owa? nawet żandarmowi 21 
koron łapówki, żandarm jednak pieniędzy pk 
przyjął i oddał spraw'ę na diroigę sądową.
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*w«icyt sutofKrmiczw;j. stanowiącej część «Wa«l'v.
\  ą Państw a polskiego.

Nie w  dziedzinie polick i zagranie*! • lecz 
aa polu spraw wewnętrznych Przedstaw się P- 
Skulski jako kierownik nowego gabin ?n. I ta 
cześć jego przemówienia różni sie też v, /b itn  e 
od programowej mowy Paderew sk ego < :dy ten 
ostatni ograniczył sie Przy omawianiu ; uTemów 
w ewnętrznych państwa jedynie dla scT rak te ry - 
zowania położeń a, do naszkicowania pr-mleinów 
i do 'kilkakrotnie się pow tarzających v ezwan i 
zaklinań, by Sejm wobec tych problemów jik eś 
zajął stanowisko, gdy Paderewski program swój 
określić mógł jedynie słowami tak ogólnikowemu 
jak: ,,w ygrać pokój i wygrać wojnę", to P- Skul­
ski Przeć wstawił tym ogólnikom „program — 
jak sie wyraził — pozytywnej, solidarnej i tw ór­
czej pracy wewnętrznej*1, w którym  kierunek 
działania rządu naszkicowany jest dość w yrazi­
ście, o ile na to ramy mowy program ow ej wogó- 
le pozwalają, p . Paderew ski zaklinał posłów, by 
uchwalili ustaw ę aprowizacyjmą, p. Skulski przed­
staw ia szczegółowo zadania służby uprowizacyj- 
nej; w sprawie rolnej ogran czyf się poprzedni 
premier do oświadczenia, iż reforma rolna prze­
prowadzoną być musi, podczas gdy p. Skulski o- 
znacza już termin działalności parce.acyjnej. Te 
tsame, s jniejsze posunięcia widoczne są w  prze­
mówieniu nowego premiera odnośnie do spraw y 
robotniczej. [ w tem ściślejszem określeniu naj­
bliższych zadań rządu, w  tem zdecydowaniu się 
do pewnego programu w zasadn czych sprawach 
polityki bieżącej leży najwybitniejsza różnica po­
m iędzy listopadowym programem Paderew skie­
go, a grudniowym Skulsk ego, leży postęp pomię­
dzy sytuacyą w  listopadzie a* grudniu br. W ów ­
czas rokowania pomiędzy obu ugrupowaniami, 
stamowiącemi obecną w ększość, nie były jeszcze 
ukończone, a nawet groziły rozbiciem, skutkiem 
czego i Paderewski, nie mając oparc!a o centrum 
n ezwiązany ani z praw;cą, ani lewicą, nie mógi 
też żadnego zadań a rządu jasno i zdecydow ane 
przedstawić. Dziś ta większość s£Smowa zaistnia­
ła po ujednostajnieniu swych poglądów na k e ru - 
nek, po jakim powinny s ę potoczyć najpdnie sze 
sprawy bieżące: to też mowa premiera zaw iera 
przy omów eniu ich ustępy zdecydowane, będące 
zapowiedzią szeczegółowych ustaw,

Kierunek zaś, po jakhn kroczyć ma rząd P. 
Skulskiego, określony został w swych eseneyo- 
nalnych momentach już w pakc e, zawartym  mię­
dzy Polskiem Stronnictw em Ludowem. a Narodo­
we™ Zjednoczemem Ludowem, Narodowym 
Związkiem Robotniczym i Zjednoczeniem Miesz- 
czańsk-iem. O Je w dziedzinie aprowizacji, ośw ia­
ty, odbudowy kraju, popierania przemysłu i han­
dlu i reorganizacji w ładz adnf nistracyjnych, kie­
runek ten prawdopodobn e na żaden, poważniej­
szy opór nie natrafi, o tyle stanowisko nowego 
rządu w kwesty! agrarnej i robotmezej, a zatem 
w kwestyach, stanowiących ośrodek dzisiejszych 
starć społecznych i gospodarczych, znajdz e w 
społeczeństwie obok zagorzałych zwoi mników 
"ówniei i zaciętych przeciwników.

Ponad atoli problemami przyszłej -s -uktury 
pol tycznei, społecznej i gospodarczej, których 
rozwiązanie przypadnie w udzale czynnik m rzą­
dzącym, góruje dziś jedno zadanie, o  kt ,rem na 
wstępie swego przemówienia wspomn ał P. Sk ul­
ski, a jest ifem  zaspokojenie e’enientar: ych Po­
trzeb szerokich w arstw  ludności. To zadanie, 
którego sp eh ren e  uzależnione jest od zorgani­
zowania sprawnego, nieskorrunipowatiego apara­
tu administracyjnego, c ąży dz:ś w p erwszym  
rzędzie na gabinecie nowym i od jego spełnienia 
zależy w chwili obecnej byt rządu p. Skulsk ego.

Ataki na pesła W, osa.
(Od naszego warszawskiego korespondenta.).

W arszaw a, 17 gnu dnia.
(A.) Poseł W itos dostał się w  ogień krzyżow y 

bardzo zaciętych ataków. P rzed paru  dniami ata­
kowano go na Radzie naczelnej tłrur utowców. 
Dzisiaj zaatakow ał go niesłychanie mocno poseł > 
Nonbert Barlicki, jeden z przywódców  tej grapy 
w  Polskiej Party! Socyałistycznej, któ: a się nie • 
zgadza z wytraw niejszą ©olityczcne ta l.: rką n u -

łopoiskfch wodzów ta} partyi. Jak Daszyński, dr 
Diamand, dr. Licbermann.

Między atakami thugutowców i atakami skraj­
niejszej grupy peposowców istnieje ścisła łącz­
ność. Są to ataki częściowe jednego i tego samego 
piatsu zaczepnego, który ma na celu zniszczenie 
stopniowe popularności posła Witosa wśród mas 
w tościaństwa małopolskiego i zrobienie drogi wol 
nej dla thugutowców, będących łuż niemal jawnie 
zwolennikami program u socyalistycznego.

W życiu poiitycznem szybko się jadzie od Ka­
pitolu na brzeg skały Tarpejskiej. Jeszcze lat te­
rnu dziesięć .poseł W itos na terenie parlamentu 
wiedeńskiego uchodził za przedstawiciela skraj­
nego radykalizmu wiejskiego. Byli posłow ie i poli­
tycy  konserw atyw ni, k tórzy  robili znak krzyża 
świętego, gdy była m ów i o pośle Witosie. Dzi­
siaj tsfrutgutowcy i poseł Norbert Barlicki zarzuca­
ją mu już rre tylko konserwatyzm , ale wprost po­
pędy reakcyjne.

I dlaczego?
Odpowiedzi na to pytanie udzielił mi Jeden z 

dbświadczpnycft (parlamentarzystó w , k tó ry  wi­
dzi dobrze, co się dzieje za kuksami polityki sej­
mowej i wogóle polityki wewnętrznej.

— Chcąc dobrze zrozumieć wszystko, co  się 
działo — objaśniał — podczas przesilenia gabine­
towego, trzeba wciągnąć do rachunku to żądanie, 
które thugutowęy teraz wypowtedfcieft na samym 
końcu swojego program u taktycznego: domagają 
się oni od Sejmu, by się jak najprędzej rozwiązał 
.po uchwaleniu konstytucyi. Tego żądajią od Sejmu 
wszystkie stronnictwa. Lecz nie w tej intencyi. 
jallcą żywią thugutowcy i skrajniejsza grupa pepe- 
sowców. Stronnictwa umiarkowane uważają obe­
cny Sejm za prowizoryum . Sejm następny będzie 
początkiem ustalenia stosunków prawnopaństwo- 
wych i politycznych w państw ie polskiem  Nato­
m iast thugutowcy i skrajni, pepesowcy m arzą wła­
śnie o czcmś wręcz przeciwnem. Ciicą wywołać 
prow izoryum , z którego narodziłby się dopiero 
św iat now y, socyalistyczny, wyniszczający mie­
szczaństwo tak bezwzględnie, jak go bolszewicy 
wyniszczają w Rosyi. I tutaj właśnie W itos po­
krzyżow ał plany grup skrajnych. Zamiast pójść ze 
swojem Poiskiem Stronnictwem Ludowem na le­
wo i umożliwić stw orzeń 'e rządu robotniczo- 
chłopskiego, po9e? Witos nie dał się porw ać zapę 
dom radykalnym  i pomógł do stworzenia gabine­
tu pana Leopolda Skulskiego, — gały n etu, które 
.posiada liczne braki i skazy polityczne, ale w  k aż ­
dym razie iest dalekim od ideału rządu robotni­
czo-chłopskiego

— Jak s;e pan zapatruje na przyszłość klubu 
Polskiego Stronnictw a Ludowego w Sejmie?

— Ataki na posła W itosa nie ustaną. Ich areną 
będą zrazu rozpraw y wewnętrzne w  samym klu­
bie. Potem atoli klub się n iew ątp liw i rozpadnie, 
przyczem  część thingotowców, bardzie] umiarko­
wana. pozostanie w  klubie, część bardziej skrajna 
założy w łasny klub sejmowy.

O iednoli y front.
Lwów, 20. grudnia.

iNcród dzisiaj żyle w iarą w tryum f swych 
przeznaczeń, żyje w iarą w potęgę przeznaczeń. 
Ku tym przeznaczeniom zw raca się silna wola, 
by je osiągnąć, napręża się w ysiłek mózgów i mię­
śni do maximum granicy.

Z taką właśnie energią m tm y walczyć o w y­
kreślenie granic możliwych dla rozwoju narodu . 
państwa, a do minimalnych żądań, do szeregu mi- 
n.malnych konieczności należy w ygrana w spra­
wie Ziemi czerwieńskiej.

Zdawałoby się, że front tej walki powinien 
być jednolity; wszak burza protestów  przelatuje 
nad krajem, a w płomiennym nastroju niejednego 
wiecu chci łoby się widzieć podstaw ę do wnio­
sku; padniemy, a nie ustąpimy.

Tymczasem — niestety, trzeba podkreślić 
tymczasem. Niemile oddziałała na opinię znana 
scysya w konilsyi sejmowej między posłem Skarb­
kiem a Stanisławem  Grabskim, z których to pierw­
szy żądał energicznego zdania rachunku przed 
Sejmem przez delegacyę paryską, drugi dora­
dzał bardziej oportunistyczne wyjście. Niemile

również wrażenie robić musi wiadomość, że dele­
gat Dmowski w chw ili gdy w Paryżu czy w Lon­
dynie ma się rozegrać jedna jeszcze decydująca 
» talia w sprawie Galicyi wschodniej, wybiera 
lę w łaśnie do.„ Afryki, dla po ra tow ana zdrowia. 
Jowód niewystarczający, zw ażywszy całą manę 
zobowiązań polityczno-moralnych, jakie dźwiea 
:a sobie wobec kraju pierw szy delegat, zobowią­
zań, którym podobne nie rychło będzie miała Pol­
ska .ponownie do rozwiązania.

Okoliczności te umacniają nas w przekona­
niu, by n” rodow a demokracya zdecydowaną była 
v sprawie Galicyi wschodr.iej prowadzić waMcę 
na terenie paryskc-iorłdyńskini „ad extrem a“.

Nie jest zresztą, politycznie do tego zdolną i 
odpowiedzialną. Okazuje się bowiem, że owe 
w pływ y „tajemnicze11, którym przeciwstawiała 
■ię n::rodow a demokracya- już nłetylko w Londy­

nie, ale w samym Paryżu są tak silr.e, że na szefa 
framcuskTej misyi wojskowej w Polsce, jako na- 
tępca generała Henrys‘a, został desygnowany 

nzłow’ek, do tych sfer zbliżony, generał M:<nhq, 
Nawet nasza przeciętna opinia wie, co znaczy, ja­
kie konsekweneye mieć może tego rodzaju nomi- 
nacyp. A zatem znana zależność polityki dem okra- 
»vczno-na rodowej od Francy:, nie pozwala dobrze 
wróżyć o jej zaciętej walce w sprawie Galicyi 
wscbodniei, gdzie się trzeba będzie ewentualnie 
zetrzeć ostro a mocno nawet ze stanowiskiem rzą- 
lu francuskiego.

Komkl ozy a: narodowa dem okracya nie dale 
nam gwaraneyi, że stoczy walkę ostatnią o Oa.fi- 
:yę wschodnią w sposób jasny i bezwzględny.

Niestety — nie dają tej samej gwaraneyi s.o- 
~yaliści .polscy, z wyją*k'em twowskich, a może ł 
wschodnio-galicyjskich. Utwierdza nas w  tom nto- 
asne, nieszczere stanowisko w arszaw skiego „Ro­

botnika". O rgan ten aż nazbyt częto uj. w nia brak 
zmysłu dem okratycznego i narodowego, referu­
j ę  o Ziemi czerwieńskiej w sposób sprzeczny z 
'ustrojem robotniczej tutejszej masy, a naw et 
poniekąd uchybiający krwi, którą w ubiegłym ro­
ku dzieci robotnicze przelały w bohaterskich wal­
kach z hajdamakami.

Taki pan Tadeusz Hołówko głosi często w 
.Robotniku" poglądy, oświetlające stosunki pol­
skie na tutejszej ziemi w formie wprost niena­
wistnej. „Robotnik" nie wahał się kiedyś, z racyi 
itwarcia uniwersytetu w  Wilnie napisać, że uni­
wersytet lwowski zaogni.< stosunki między Po- 
'akami a Rusinami. „Robotnikowi" bowiem zdaje 
hę, że pp. Ołąbińscy i tutti ąuanti, to Już cały unl- 
versy*et lwowski. Chociaż sprawiedliwość i zna- 
omość rzeczy każe uznać, że naw et p. GłąbińskJ 
— to t kże polski profesor na posterunkn i że 
między nim a metodą ukraińską jest przecie 
różnica.

Pismo robotnicze, oceniające w  ten sposób
działalność jednej z najw yższych uczelni, k tóre w 
-ulturze narodu w najcięższych czasach zajęły 

tak wybitne stanowisko, to istotnie tw ór arcy- 
isobliwy,

Otóż znowu p. Hołówko <— w alcząc z Dmow­
skim, walczy z nim na szpaltach „Robotnika" za- 
pomocą argumentów wywołujących zdziwienie 
czytelnika trzeźwego, bez względu na kierunek 
partyjny.

Dowiadujemy się, że „narodow a dem okracya 
doprowadziła swa poprzednią polityką do wybu­
chu wojny pomiędzy Polakami a Ukraińcami". Dc- 
uokracya narodowa jest winna, że „ruoh rusiń- 

ski, k tó ry  był tak groźny dk. Rosyi, skierow ał o- 
tatecznie swe ostrze przeciwko Polsce". Par. Ho­

łówko tw ierdz i że ,jbyla po odepchnięciu Ukraiń­
ców od Lw ow a i zajęciu Borysław ia taka syttta- 
cya, że oddając resztę G ilicyi wschodniej Ukraiń­
com, można było za tę cenę utrzym ać Lwów i Bo­
rysław ".

Stąd wniosek p. Hofówki, że nie Anglia nas 
obdarzyła owem prowizoryum, ale właśnie naro­
dowa dem okracya. Kóroną tych w ywodów jest 
twierdzenie, że „Galicya wschodnia Jest nie na­
szym krajem, z przew agą ludności ruskiej".

Pytam y się, w jaki zdrowy sposób można bro­
nić przynależności Galicyi wschodniej, jeżeli to 
„nie nasz kraj"? Oczywiście tw ierdzenie takie z 
łatwością w ypływ a z pod pióra nie znającego dy­
scypliny wobec narodu, nie znającego również dy­
scypliny wobec nastroju m asy robotniczej.

Dla mnie warchoJstwo polityczne czy posła
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Zamorskiego, czy Stan. Grabskiego, czy p. Gotów­
ki jest zawsze jednakoweim. tradycyjnem szla- 
cheokiem waircholstwem, które topić natęży. A je­
żeli je wytępimy, to i spraw ę Galicyi wschodniej 
z łatwością w ygram y. J. B.

Rozbrojenie Niemiec.
Paryż, w  grudniu.

Armia niemiecka — pisze gen. de Lacroix w  
toduym z ostatnich numerów ,,Temipsla ‘ — miała 
iiyź pierwotnie zredukowana do 200 tysięcy ludzi, 
zaś w marcu 1920 r. do 100 tysięcy ludzi, która to 
liczbę 'ustanowili trak tat wersalski. Przepisów 
tych nie wykonano. Armia niemiecka liczy obec­
nie jeszcze z góra 400 tysięcy łudzi .pod bronią, do 
jstórych należy dodać jeszcze 700 albo 8>K) tysięcy, 
należących dk> formacyi pomocniczych, jako to za­
ciągów ochotniczych, oddziałów specyclnych, stra­
ży obywatelskiej, straży granicznej i ipollcyi które 
to siły skłaaają się z wysłużonych żołnierzy zor­
ganizowanych i uzbrojonych na wzór wojsk regu­
larnych.

Nietylko Niemcy nie rozbroiły się, ale w do­
datku jeszcze przewiozły na granicę wschodnią i 
poza nią wszystkie wojska, jakiemi i cnporządza • 
ia. Dokonały też istnej koncentracyi na tery to - 
ryach. które zgodnie z traktatem  pokojowym, po­
winni byli e\v tko-uwać, a z których to obszarów 
pewne powinny zajać na razie wojska między- 
korlicyjne, mianowicie te okolice, w ktÓTych ma 
się odbyć plebiscyt.

T raktat wersalski miał wejść w życie z dniem 
ł. grudnia i w szystko przygotow ano już na tę e- 
wentnalność, która uległa zwłoce, wskutek nowe­
go oporu pełnomocników niemieckich.

INa przedstawienie marszałka Focha, R d a  
Natwyższa w ysłała do Niemiec notę 1. bin., za ­
wiadamiającą rząd niemiecki, żc podwyższenie 
zbrojeń w Niemczech jest Pogwałceniem klauzul 
(traktatu wersalskiego.

Rząd niemiecki nie chciał się zastosować do 
Myrektywy ententy. Zgodnie ze swym zw ycza­
jem spierał się i p rzybrał postawę, granicząca z 
jiieugięfością W ysłano tedy r.ową notę, zredago­
waną w  słow -ch uprzejmych, ale stanowczych. 
Jeżeli Niemcy będą dale] trw a ły  p rzy  swojem, po­
twierdzą tylko zerwanie zawieszenia broni.

Ostatnie wypadki w Kurlandyi i na Litwie, w 
braku innych dowodów, w ystarczyły, b y  okazać
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Romans prababki.
(C'i«jg dalsry).

Nie wróciła też z Wiedlnra wpnost do Polski 
fos. miecznikowa. Poniosły ją koleje losu znowu 
Co Paryża, tym razem nie jako wesołą wojażerkę, 
ale smętną po barskiej klęsce wygnankę. A w ca­
le nie .przyszło jej tu na  myśl zajmować się pro­
jektem wybicia medalu na cześć Ludwika XV, ja­
tki w ydać chcieli konfederaci z ,napisem: „Mści­
cielowi wolności polskiej11. Jadąc miała myśl spo­
kojną i dobre o siwej a-kcyi przeświadczenie. Nie 
ostatnią hj-la w  rzędzie zasłużonych i nie najgo­
rzej się spisała-skoro czynny w  owym czasie we 
Wiedniu .1. Wybicki, człowiek czcigodny a do zby­
tnich pochwął' ntoslkory takowe słowa kowotowaf 
w  swoim pamiętniku: „Musze tu wspomnieć i
księżnę mieczników j. Rada willową, której piękna 
Hus za j olłszertu; w ^dom ości ważną w sprawie 
o jezjstej miały rolę11.

8. Paweł i Wirginia.
.lanues łtcnri Bcrnardin de St. P ierie w y­

jeżdżał z panern Rulhierem na wyspę Madaga- 
skai, aby tam uszczęśliwić ludzkość' budową nc- 
wego ż \c ia . „11 e ta t  pauwre et voulais v ivre“, 
Jak nas zapewnia Anatol France. Wsiadło na 
okręt dużo lokajów i sekretarzy, nieco aktorów i 
śpiewaków', wsiadł także razem z nimi pan ka­
waler. Ponieważ m ai pewne wątpliwości, czy 
itaki skład ekspedycyi w ystarczy, aby stw orzyć 
dziik ni ludom złoty wiek szczęścia — wzial jesz­
cze ze sobą na wszelki wypadek — encvklope-

jaiwr.ą złą wolę i wyrachowanie Niemiec wobec 
bezpośredniej realizacyi terytoryalnj^ch klauzul 
traktatu. Te same trudności pow tórzą się bezwąt- 
pien:a  na granicy Prus wschodnich. Trzeba będzie 
wiele bystrości, stanowczości i energii ze strony 
kom isarzy międzykoalicyjnych, by  wyjść zw ycię­
sko ze sytuacji.

Niomicy, mimo1 swej zręczności, znajdują się o- 
■becnie w  punkcie, w którym nieodwołalnie będą 
musiały wypełnić traktat. Muszą się zdecydować, 
by nie być dłużej nieustanną przyczyną zamie­

szek na  granicach wschodnich i b y  Ułatwić otf te- 
raz podjęcie normalnego żyda ; które od pięcia bit 
jest, dzięki nim, w zawieszeniu. W  interesie Nie­
miec jest, by nie zw lekały dłużej z wykonaniem 
zobowiązań, a  iprzedewszyjtkiem, by  raz na za­
wsze rozstały się ze swymi sposc u  ni z przed 
wojny. My mamy w ręku środek represyjny, któ­
rego się w danym tuzie chwycimy : jest nim. pod­
trzymanie i przedłużenie „sine die“ okupacyi pro- 
wincyi nadreńskich.

A m e ry K a  b a n k ie re m  E u ro p y .
Jej siła f?ranfeov a ł ekonomiczna. — Ogrom kapit ałów, które mogłaby dać do rozporządzenia n*i 
podźwignlęcie Europy. — Kredyt 2 miliardów dolarów. — Oczekiwane podjęcie importu z Eu­

ropy. — Niezbędne warunki, rozwój produkcyi i oszczędność.
Londyn, w  grudniu.

Sprzymierzone m ocarstw a w ysłały  do S ia­
nów Zjednoczonych misye, mające przeprowadzić 
szereg konferencyi, celem przekonania opinii ame­
rykańskiej o  konieczności udzielenia kredytu Eu­
ropie. W  związku z tern zajmującą rzeczą będzie 
poznać dokładniej potęgę finansową, od której za­
wisło daiś ekonomiczne dźwignięcie się świata.

..Foregn. P ress Service“ podaje p a  ten tem at 
informacye dostarczone przez prezydenta Sekcyi 
Bartków Oszczędności przy Stowarzyszaniu Ban­
kierów Amerykańskich. (American Bartkens As- 
sooiation).

27 milionów otób, a zatem ov ofo czwarta' część 
ludności w  S tarach /.jednoczonych ma depozyty 
w bankach, 35 milionów ludzi zaś ma police ase­
kuracyjne.

Tych 27 milionów to po większej części ludzie 
średnio lub mało zamożni, na których naród li­
czyć może w sprawie popierania instytucyi naro­
dowych. CM to podobali w  przeważnej części 
kredyty wojenne.

Oszczędności tych 27 milionów ludzi wyno­
szą razem 10.573 071.000 szylingów; suma ta przy­
nosi rocznie około 400 milionów procentów, t. j. 
przeciętnie po 14.67 szylingów od osoby.

Od 1. stycznia 1914 do 1. stycznia 1919 wkła­
dki oszczędniośoiowe w zrosły w e wszystkich in­
sty tucjach  finansowych, najwięcej zaś w insty- 
Micyach „Nationa1 Ban;kM, które od 1910 r. otwo­
rzyły sekeye oszczędnościowe. W e wszystkich 
bankach razem wziąw szy wzrost ten wynosił 
46.96 procent.

B n n n H H B n  n n H B m M H  
dyę. Wszelako zaledwie przjfrito do  brzegów 
wyspy, a St. PieTre miał odrazu zamiar rozpo­
cząć budowę Świątyni Szczęścia z Iści palmo­
wych wzniesionej, iżby służyła przyszłym  w y­
znawcom reliigir natur y, kiedy przekonał s;ę, że 
sromotnie zeń zakpiono.' Pan Ru-lhiere zorganizo­
wał całą w ypraw ę nietvle dla cyw il'pykania dzi­
kich ludów, ile dla — handlu niewolnikami.

Oszukany nauczyciel przyjął wobec tego 
posadę inżyniera ua w y sp ę  Ile de France (ko- 
niecznie przecież musiała być wyspa!) i zabawił 
tam  przez kilka lat. Mieszkał w  pokoiku, k tóregu 
jedynem umeblowaniem był hamak i stół o trzech 
nogach, był nadal n‘eszczęśliwy i w ierzył razem z 
Rousseau, żc cnota i nieszczęście są to rzeczy 

nierozdzielne. Sadził w 'ogródku dziwne krzewy 
i kwiatuszki. Próbował daremnie nauki biegania 
w raz z murzynami boso po gorącym piasku, na­
tomiast nauczył się rzeczy innej: patrzeć w głąb 
duszy własnej, w sedno tajemnic przyrody i znaj­
dować tam nieprzebrane skarby radości życia.

O ludziach Europy nie zdołał jeszcze zapo­
mnieć całkowicie. Bo oto co pisał w  g rudnu  r. 
1768 do starego przyjaciela;

,.Jakże nieskończoną radość sprawiłoby mi 
w tej chwili ujrzeć mperajfcrową Północy w. o to ­
czeniu świetlnego dworu, albo też przejść po 
owym dziedzińcu pałacouym , na którym spoty­
ka się wszystkie ludy świata! A potem wrócił­
bym do domu przez Polskę, gdz e... Eh! Poco 
właściwie odnawiać dawny ból! Zostawmy w 
spokoju Sarmatów i ich niewierne piękności!... 
Cała moja miłość śc'ąga się obecnie do starego 
Plutarcha j małego pieska, k tó re g o  zjadłyby 
pchły, gdyby nie moja opieka! Od trzech lat .jest 
moim wiernym przyjacielem I zasługuje zupełnie 
na to m an o !44....

W yrażeni solidności podstaw  amerykańskie­
go systemu bankowego jest stosunek kapit łu, jat- 
7-erw i zysków-’ (nie rozdanych) do całości fundu­
szów; stosunek zaś ten mimo zw rostu wkład.:'' 
oszczęc nościowych nie zmienił się prawie od r 
1914, w yrażał się bowiem wówczas liczbą 16.41 
proc., dziś zaś liczbą 12A7 proc.

Motże jest to now y sposób obliczania am ery­
kańskiej siły finansowej, lecz z punktu widzenia 
dyrektorów banku, k tórzy  zużyikowuja cały zło­
żony kapitał dla rozszerzenia kredytów  haińjjo 
wy eh, jest to  sposób najudpowiedniejszj".

Jeżeli więc misye europejskie zdołają uzyskać 
dla banków uporważi lenie ąfl zielenią kredytów  to­
warzystwom  europejskidt. ca ły  ter. ogrom  kar - 
talu hędzić mógł być oddany do dyspozycj i lu­
dów wyniszczonych przez wojtvę.

Wedle opinii jednego z najwybitniejszych 
członków' ,B anque Morgan11 M. D. W. M onow  E 
Europa zdew astow ana będzie nastormego lata po­
trzebowała 2 m il'jrdów  doi aro w  kredytu.

W pierwszych siedmiu miesiącach r. b. im­
port europejski wynosił 67,3 milionów. Morrow. 
sądzi, że nadejdzie czas, gdy eksport amerykański 
do Europy zacznie się zmniejszać stopniowo, a 
zwiększać się będzie natomiast impoirt z Europy. 
Oba te  objaw y będą 'pożądane. Ponieważ Amery­
ka skarży się na wysokie ceny włełu artykułów, 
powita z radością w iększy "mport fabrykatów w y­
tw arzanych lepiej z Europie, niż w Ameryoe. — 
M orrow wy'rmenia jednak, jakp nieodzownie w a­
runki dla ud zielenią Europie 2 mil iardów doiarów 
kiedytu, zabranie się na wielirą skałę do podrtie-

A Potem wrócił pan kaw aler db Frw iryi i 
zaczął gw ałtow nie pisać. Pani de Lesphiasse ce­
niła go wysotico. dAtom bert sam w la snoręcznk 
zanosił m anuskrypty jego do księgarza, ale mu 
dobrze nie było. Z dzikiej wyspy przywiózł no­
wiem obok gorączki malarycznej i.mą, gorsza 
chorobę — nianię prześladowczą. Im: bardziej rósł 
w  sławę, tern dalej od ludzi «dekał ten najpię­
kniejszy ongiś z epozerów oświecenia. Z całego 
serca wielbił mekmy, ochfy, kaiwjcdki i poziom­
ki, i z całego serca nienawidził ludzi.

Rok 1784 jest datą urodżm ,Paw ia i Wirgt- 
nii“. NiefoNunny kolonizator Madagaskaru i ma­
ło szczęśl w y  odnowiciel ludzkości zmienił zatru­
dnienie życiowe, ujrzał się nagle w rzędzie naj. 
słynniejszych pisarzy Fra-ncyi, stał się twórcą 
ksążk i zaczytywanej dosłownie przez tysiączne 
rzesze zapłakanych czytelniczek. Przedziwna his to 
rya dwojga dzieoj, które kochały się na dzikiej 
wyspie, zdał* od przesądów Europy, leżała na 
gotow i tor ach pań w ytw ornych 1 w szynkown.ę ch 
izbach członków d yrek to ry^u , czytał ją Napo­
leon na wyspie św'. Heleny i wszystkie dzteci w 
szkołach europejskich XIX stulecfa. Opowieść c  
cudach przyrody i myśli hrdzkiej, o dobroci scho­
wanej w kwiatku i w sercu człowieka. Arcynu- 
dna i zarazem prześliczna, rozśmieszająca j 
wzniosła, przestarzała i codzeń mnojsza bafk* 
o tern, jako się Paw eł i W irginia m  dzikiej w y­
spie porodź li. pokochali i rozłączyli, o ich tę­
sknocie, małości i bólu.

(C. d. n.)
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s'en?e europejskiej produkcyi i przestrzeganie ści­
słe oszczędności.

URLOPOWANIE ŻOŁNIERZY. 
j ' Nowy Targ, w gi idniu.

W swoim czasie Czesi mieszkańców Spiża 
i Orawy zmuszali, uciekając się naw et do gwał­
tów, do wstępowania do wojska czeskiego. Dzi­
siaj w dząc, że tego rodzaju postępowanie pomi­
mo dj scypliny wojskowej, nie zdołgło żołnierzy 
przekonać, postanowili uciec się do innego środ­
ka. Obecnie w ęc  udzielili żołnierzom urlopu na

Wiedeń, 20. grudnia. 
(Telef.) (G) Z Kopć,...agi donoszą rod datą 18. 

;m., że rokowania, toe/ące się między 0 ’Gradym 
< Litwinowem, doprowadziły do konkretnego w y­
niku w sprawach tyczących się nietylko jeńców

Warszawa, 20 grudnia.
(Tel. wł.) (z) Trock j piszę w ostatnim swoim 

rozkazie: Polecenia moje po dawnemu są wypeł­
niane ze zwykłem lenistwem. Nie brak też zdra­
dy. Niech każdy tchórz, zamierzający uciec, pta-; 
mięta, t e  za jego plecami jest karat) n maszyno- I

LENIN O PRZYSZŁOŚCI BOLSZEWlZMU.
Lwów, 20 grudnia.

(zet) C oraz częściej mówi Lenin o przyszłości 
Zdaniem jego — są dtwa wyjścia: pierwsze — 
skończyć z godnością. Taki jednak k o n ec  pozosta­
wia niedorostkom politycznym. Dfugiein wyj­
ściem jest przeniesienie się w podziemia. Mamy— 
powiadla —• mnóstwo pieniędzy, resztki złota i 
wiele broni. Trzeba wszelako w partyi pozostawić 
tylko pew niah  ludzi, gdyż władzę obejmie bez­
warunkowo biurżuazya i w ojsko, my zaś będzie­
my psuć ich poczynania metodycznie. W ychow a­
my masy robotnicze w duchu takim, jatki jest nam 
potrzebny; będziemy korzystać z każdetj naw et 
najmniejszej pomyłki naszych przeciwników. Bę­
dziemy uczyć się, będziemy badać .przyczyny na­
szych błędów, które obecnie, czasowo, spowodo­
wały waszą klęskę. I gdy burżuazya, wziąwszy 
władzę w swe ręce, dostatecznie rozgniewa naród 
■ cakcyą, gdy koła wojskowe, nieudolne do kom­
promisu rozłożą swoją armie, wów czas przyjdzie 
■nu nas koiloj do działania. W tedy wyjdziem y z 
podziemia i zabierzemy władzę.

Daliśmy wiele robotnikom'. M asy robotnicze 
bez p racy  otrzymują zarobek praw ie we w szyst­
kich rejonach przemysłowych i nie zapomną o 
tern, gdy burżuazya przy pomocy wojska zmusi 

'ioh dio pracy. W tedy oni w szyscy staną po naszej 
stronic!

TERROR DENIKINA NAD KUBANIEM.
Lwów, 20. grudnia, 

(zet) Ukraińskie biuro prasowe donosi:
.— Odstąpienie Denikina przez kozaków ku­

bańskich i ich oświadczenie się za  niezawisłą U- 
krair.ą wywołało niezwykle surowe -represye ze 

* strony Denikina. Rozwiązał on 'Radę Narodową 
kozaków kubańskich, a jej członków: Kaiabacho- 
w»', Makarenikę i Manzubę uwięził. Kałabuchowa 
następnie powieszono. Przez dw a dri wisiało je­
go ciało, a nad nim był napis: „Za zdradę Rosy i 
i kozactw a“.

W Jekaterinodarze aresztow ano bard'zo wie­
lu Ukraińców. Rząd kubański musiał ustąpić. De- 
uikin usunął wybranego przez ludność hetm ani 
Pilimmowa, a 'zamianował Rosysnina Uspien­
skiego. W ywołało to wielkie rozdrażnienie wśród 
ludności

czas trwania plebiscytu. Chcąc jednak nadal zmu­
szać mieszkańców Spiża i O r a w y  do uznania 
władz czeskich, przeznaczyli żołnierzom żołd, aby 
tym  sposobem utrzym ać ich w ewideocyi woj­
skowej. Zapomnieli jednak o tern, że lud spiski 
pamięta gw ałty, jakich się Czesi dopuszczali i za 
marny grosz przekupić się n e da, bo nauczony 
doświadczeniem wie, iż  za pieniądze, dziś żołnie­
rzom wypłacane, późnej Czesi gorzko każą sobie

jeimych. W  myśl porozumienia Anglia wyśle dla 
swoich jeńców w  Rosyi odzież, żywność i środki 
lecznicze, w zamian za co Rosya sowiecka m i 
prawo zskuipna w Anglii 1 wagonu środków 1: 
czniczych

wy. Niech Pijanice-komisarze wiedzą, że ręka ka­
rzącej rewolucyi wszędzie ich do* ęgnie. Jeżeli 
do zimy nie skończymy z kontrrewolucyą, repu­
blika sowiecka przepadła.

DRAKOŃSKIE ZARZĄDZENIA PRZECIW SO- 
CYALISTOM W KANADZIE.

Lwów, 20. grudnia.
(s-i) Organ socyalistów ruskich w Kanadzie 

, Roboczyj Narid" ogłosił tekst zarządzeń kana­
dyjskich władz, wym ierzonych przeciw  mchowi 
socyalistycznemu w tym .kraju. Okazuje się stąa. 
że na podstawie rozporządzenia ministeryalnego 
cały szerea organie a cy i socyafetycznydh (został 
uznany za  antypaństw ow y tak, że nawet samo 
należenie do nich jest uważane za przestępstw o 
kryminalne na równi z przychodzeniem na zgro­
madzenia rzeczonych organizacyi.

„W iększość ich jest rosyjska lub m ska, żeby 
tylko wymienić „Ukraińską grupę rewolucyjną", 
„Ukraińską partyę socyal-dem okratyczną“ !i „U- 
krainską partyę  socyalistyczno-robotniczą".

Kara za należenie do nich lub bywanie na 
meetingach wynosi pięć lat więzienia Iu)b 5000 
dolarów.

Ponadto są okolice w Kanadzie, w których 
wogóle na żadnych zgromadzeniach nie wolno 
używać języka ruskiego. (A to dopiero barbarzyń­
scy Amerykanie!)

BOLSZEWICY KSZTAŁCĄ DZIECI 
NA SZPIEGÓW.

Warszawa, 20 grudnia.
(Tel. wł. (z) Dziennik ,,Krasnaja arm ia" za­

mieścił rozkaz!y,oddziału powszechnego naucza­
nia", podpisany przez komisarza wojskowego 
Smiraowa. Wedle niego urodzeni w r. 1905 win­
ni bezzwłocznie jawić s 'ę  w osobnych punktach 
zbornych, gdzie zostaną podzieleni na grupy i bę­
dą uczyć się szpiegostwa teoretycznie i praktycz­
nie, sygnalizacyi, oraz wszystkich przednrotów , 
wymaganych od boy-skauta, biorącego udział w 
wojnie.

Taż sama „Krasnaja armia" zaznacza, ze w 
ostatnich walkach z armią ochotniczą dzieci- 
szpiegi oddały wojskom sowieckim wielkie 
usługi.

„Julka", orgauizacya młodych komunistów 
donosi, że wszyscy ci szp egowie 14-letni znajdu­
ją się prawie we wszystkich oddziałach armii 
czerwonej i mają równe praw a z  żołnierzami.

KONGRES NIEMIECKICH NIEZAWISŁYCH SO.
CYALISTÓW.

Trzy frakeye socyalistyczne.
Berlin, w grudmu.

Na kongresie niezawisłych socyalistów w Lip­
sku przyjęto jednogłośnie program najbliższej ak- 
cyi o następujących głównych w ytycznych:

Dyktatura proletaryatu jest właściwym środ­
kiem rewolucyjnym, prowadzącym do real zacyi 
deimokracyi socyalnej.

Orgauizacya społeczeństwa socyalrstycznego 
dokona się na podstawie systemu Rud. Dla osią­
gnięcia tego celu socyaliści n .zaw iśli użyją sy­
stematycznie wespół z syndykatami rewolucyjny­
mi i organizaeyami Rad proletaryackieh w szyst- 

|kidh środków walki, politycznych i ekonomicz­
nych. Partya odrzuca czynny gwałt ze strony 
grup i osób pojedynczych.

„Vorwarts", organ frakcyi rządowej stw ier­
dza, iż program ten jest w sprzeczności z progra­
mem większościowym, który obejmuje walkę Klas 
jako środek akcyi wyborczej. W skazuje też na 
to, iż niezurwiśli umiarkowani chcą przedewszy- 
stkiem przeszkodzić przystąpieniu socyalistów do 

| Międzynarodówki Moskiewskiej, a to zapomo:ą 
oryentaeyi skierowanej ku Międzynarodówce Ge­
newskiej.

Socyaliści m enreccy dzielą się zatem o beure  
na trzy  frakeye: W iększościowcy, którzy są zwo­
lennikami demokracyi i Międzynarodówki Gene­
wskiej; Komuniści, tj. zwolennicy dyktatury  er- 

porystycznej -rmędlzyna rodów ki moskiewskiej; i 
■niezawiśli a oscylujący między powyższemi parlya 
mi

Rozmaitości telegraficzne.
DYR. LELEWICZ OKRADZIONY.

Kraków, 20 grudnia.
(Telef.) (G) W e czw artek wieczorem, gdy 

dyr. Lelewicz był na radzie m ejskiej, okradzio­
no jego mieszkanie doszczętnie. Zabrano mu trzy 
ostatnie kostyumy teatralne, dwa palta, dwie za- 
rzutki, dw a żakiety, cztery ubrania m arynarko­
we, 26 koszul i całą bieliznę. Szkoda wynosi oko­
ło 10 tysięcy koron. Jest to już trzecia kradzież 
u Lelewicza w  tym sezonie, a ósma w ciągu je­
go karyery  scenicznej

PODWYŻKA CEN MIEJSC W WAGONACH 
SYPIALNYCH.

Warszawa, 20 grudnia.
(Telef.) (G) M inisterstwo kolejowe zgodziło się 

na podwyższenie opłat za jazdę w  wagonach sy ­
pialnych o 50 prc., a przy zamówieniach z góry 
biletów do wozów sypialnych o 100 prc.

POR. SZATKOWSKI UWOLNIONY.
Warszawa, 2u grudr a.

(Telef.) (G) Z Lublina donoszą, iż wyrolkierr 
sądu wojskoivego zostali uniewinnieni por. Szat­
kowski i dwaj żołnierze, którym zarzucono jakoby 
utopili sześć dziewcząc żydowskich. Rozprawa 
nie dała żadnego dowodu winy oskarżonych.

Po zamknięciu numeru
Dżuma w  okolicach Kamieńca Podolskiego.

Prezes korriisyi zdrowotności dowództwa fron i> 
doniósł wczoraj okręgowemu urzędowi zdrowia, 
że otrzymał drogą telegraficizną od szefa 8an.it. 
nago w  Borszczowie wiadomość, że w okolicach 
Kamieńca Podolskiego w ydarzyło się kilkana ś ■ 
wypadków r.agłych zachorowań, zakończonyc! 
śmiercią, ai budzących podejrzenie dżumy. D 
tydhezas zm arło 13 osób.

Wiadomości tłieidowe.
Lwów, dnia 19 grudnia 1919.

Kur.jów w arszaw skich giełda krakow ska dziś nie 
otrz»mał».

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Marki polskie —•— —*— — •— 132‘— 133'SO 
Ruble carskie (po 500) 197-— 196’75
Polskie Tow. Handlowi 487'— —-._

R-*ch bardzo słaby.

zapłac.c.

Rokowania angso-bofsdały konkretne rezultaty!

jeśli do zimv me skończymy
z kontrrewoiucyą — przepadliśmy!

O statni rozkaz Trockiego
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H a f y  f s j l e t o n .

JAN GELLA.

ROZMOWA.
>- Pow iedz mi, proszę, icto są te panie, 
Których portrety wiszą na ścianie,
Ku którym  często w  .smutku godzinie,
Ip e  zadumane spojrzenie płynie?

oAch, to historya w treść przebóg, ta, 
i"e panie, to me minione lata,
Olbrzymy pragnień, zaw odów  k a r ły , 
Godziny szczęścia , ktÓTe p om arły ."

-  Jak to? porflarly? Ta tw arz bez troski 
i tej Madonny wdzięk Tycyancw skiej 
1 te żmurkowskie postacie obie 
Miałyby wszystkie już leżeć w  grobie,

■ Nie to rzec chciałem. Pom arły w e mnie 
Życie je wzięło w sw e głuche ciemnie, 
Odeszły w przeszłość, pustkę, milczenie- 
'Więc je wspominam tylko, jak cienie.

~~ Jeśli ci tylko są już cieniami,
Pocóż twe serce jeszcze się mami,
■Że z taką troską spoglądasz r.a nie?, 
Musiałeś bardzo Kochać te panie?

>,Każda coś miałai, co w  niej kochałem: 
Ta była duszą, tai była cjałem,
Tej spokojmości jam by ł morderca..
Ta miała rubin — nie miała s e rc a "

— Cóż jeszcze? pow iedz? Z jak różną siłą 
Dla której kiedy serce ci biło?
Jakim powabem którać uwiodła,
Czy, że szlachetna był®, czy  podła?

Tę .pokochałem, bo mnie kochała.
Różowy marmur miała miast ciała,
W łosy koloru jesiennych kłosów...
W sieć mnie schwyciła złocistych włosów

Tatifttię co wzrokiem tęsknym  w dal goni 
Z uśmiechem pełnym' smutnej ironii,
Ma dla mnie urok abstrakcyi czystej:
Nie ją kochałem, kocham jej l is ty .1------ *

T a czarnooka z wyrazem  dziecka,
Była okrutna, zimna, zdradziecka,
Mam ją w wspomnieniu dlatego trw ałem ,
Bo bardzo niegdyś przez mą cierpiałem."

— ...A ta... ostatnia?... Dlaczego o r.iej 
Myśląc, tw e czoło chmurą się słoni?
Pewnieś ją kochał, a, jak w  powieści,
Inny ją uwiódł, ukrył S p ieśc i?

„Zgadłeś częściowo, reszty się dowiedz: 
Ukrył ją, ukrył zimny grobowiec!
Jej ipostać wdzięczną, czarowną, smutną 
P ieści dziś, pieści śm iertelne płótno!

Chaty nie kryją jej r.i pałace:
S traszny czerw  grobów rozpoczął pracę 
W  tern ciele słodkiem-, wyniosłem, białem..

Oto, dlaczego o  niej milczałem."

Stanisławów protestuje przeciw oderwaniu od Polski.
(Od naszego stanisławowskiego korespondenta).

Stanisławów, w grudniu.
W  dlnilu 13 grudnia br. odbyło się w Stanisła­

wowie pod przewodnictwem  komisarza rządow e­
go S tygara, a w obecności starosty  d r. Trembaio- 
Wiicza

posiedzenie Tymczasowej Pady miejskiej.
Przed  porządkiem dziennym zahrał głos ase­

sor dr. Drzewicki i zaznaczyw szy, że zagranica 
chce dopuścić się gwałtu na nas i zamierza na lat 
25 stw orzyć stan ostrej narodowościowej walki, 
któraby uniemożliwiła wszelką pracę kulturalną i 
gospodarczą — postaw ił wniosek na przyjęcie zna 
pych rezolucyi: l) protestujących przeciw  dopu­
szczeniu do podpisania narzuconego Polsce trak ­
tatu i przyjęciu zaproponowanego statu tu  organi­
zacyjnego; 2) żądających od W ysokiego Sejmu i 
Kządlu polskiego, aby na znak protestu odw ołał 
swych pełnomocników z  konferencyi pokojowej; 
3' i aby nie oglądając się na niczyje z zew nątrz 
decyzye kroczył niezachwianie na drodze zupeł­
nego zjednoczenia ustawodawczego i adm inistra­
cyjnego tej dzielnicy z resztą Polski, przestrzega­
n e  jak dotąd pełnego równouprawnienia w szyst- 
kich obywateli tego kraju bez różnicy wyznania 
1 narodowości i wprow adzając w  tym .kraju te sa- 
*he, co w całej Polsce instytueye samorządne.

Kiedy zgromadzeni przyjęli słowa m ów cy bu­
rzliwymi oklaskami i powstali z miejsc, komisarz 
rządowy Stygar zamknął na znak protestu posie­
dzenie.

Na niedzielę 14 grudnia br. był planow any ma­
nifestacyjny obchód1 z pochodem przez główne uli­
ce miasta. Z powodu niepogody jednak odbył s ę 
o godz. 12 w południe p rzy  wypełnionej po, brzegi

możemy pod groźbą ściągnięcia na1 siebie hańby 
i przekleństwa potomnych.. Z kolei przem ówił ze 
swadą kom isarz rządow y Stygar, w zyw ając Po 
lonię kresową w płomiennych słowach ,dk> złoże­
nia przyrzeczenia, że tej ziemi nie pozwoli sobie 
■odebrać, a wreszcie imieniem klasy robotniczej p, 
Wenzel, poczem przyjęto jednogłośnie na wstępie 
pomionione rezoilucye.

Odśpiewaniem ro ty  Konopnickiej] zakończono 
ten uroczysty wiec manifestacyjny, poczem zgro­
madzeni w spokoju się rozeszli.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
13. bm. zmarł w naszem mieście bł. p. dr. Jó­

zef Bandach, powszechnie ceniony lekarz, po kil­
kudniowej zaledwie cboifobie. Człowiek o nieska­
zitelnym charakterze, jeden z najzdolniejszych le­
karzy naszego grodu, cieszący się bezwzględnem 
zaufaniem całego S tanisław ow a; zmarł w pełni 
sil, gdyż liczył dopiero Mt 48. Pogrzeb jego ścią­
gnął wielkie tłumy publiczności w szystkich sfer i 
narodowości i był najlepszym wyrazem  żalu i 
smutku, jaki pozostawił po sobie zm arły w sze- 
rck ;ch kołach naszego społeczeństwa. Nad* otw ar­
tym grobem pożegna! go w rzewnych słowach dr 
Jona®, podnosząc wiedzę, zasługi zmarłego, oraz 
jego zalety charakteru  i umysłu. Niechaj spoczy­
wa w  spokoju!

ZNOWU AFERA PASKARSKA.
Tymi dniami1 aresztow ały w ładze wojskowe 

znanego 'kupca i piekarza S. Seibalda, pod zarzu­
tem paskarstw a w  dziale mąoznym. M łynarza 
W elzera, o którego aresztowaniu w związku z

Sali Soikoła wiec. Pod przewodnictwem  radcy d ta  machinacyami Lisowskiego doniosfćm onegdaj,
Jezieuiekiego wygłosił przewodniczący P. K. P. 
radca Salwach referat o prowizoryum  t. zw. Gali- 
cyi wschodniej, którego przyjąć — mówił — nie

wypuszczono dla braku dowodów winy, na> w o ln ą  
stopę.

Wiadomości Samborskie.
Aprewizacya. — Ciemności Samborski. — Bioto 
lak we Lwowie. — M. S. O. strzela. — „Stronni­
ctwo hr. Skarbka zaw sze oświadczało się za re­
formą agrarną". — Tyfus plamisty. — Kino i teatr.

Sambor, w grudniu. 
Miasto^ pasze śpi snem spokojnych a spra­

wiedliwych; wobec kiepskiej a drogiej aprowiza- 
cyi, o którą się już niejedna poi tyczna noga tu­
tejszych leaderów i głównodowodzących polity­
cznych potknęła — lep cj spać, niż zajm oyać się 
interesami wygłodn alej i zubożałej naddnjestrzań- 
siki-eó stolicy...

Zgodnie z ogólnym nastrojem psychicznym 
miasta, około godziny 8-mej wieczorem gasną

wszelkie św atła — i egipskie ciemności zalegają 
miasto, których nawet m ajestat nowomjanowa- 
nego komisarza rządowego ('dra Potockiego) 
rozprószyć nie zdota. Rządy tego, — 
jak tutejsi złośliwi powiadają, naj­
młodszego w mieście ludowca, rozpoczęły sic. 
dość pomyślnie, gdy z dr. P . nie widząc pozy tyw ­
nych rezultatów w walce z peskarstw em , ani nie 
•obiecując sobie pomyślnych skutków pracy miej­
skiego Urzędu aprowizacyjnego, w ydał przede- 
wszystkiom nakaz czyszczenia chodników i  zgar- 
tyw ania błota z przed domów miejskich, a to pod 
grzyw ną 200 kor. — riilbęjBfeny, iż Każdy właści­
ciel domu naszej maleńkiej stajni augiaszowej w 
dzisiejszych czasach chętniej się narazi na grzyw ­
nę 200 koron, aniżeli miałby r.a w łasny koszt u- 
przątnąć z błota i śniegu swoją część chodnika^ za 
k tórą to czynność itiasi bezrobotni... których 
imię... legion, każą sobie co najmniej 350 koron w y­
płacać.

Lauirowu zatem 1 i; ciemno u  nas na prowincyi, a 
jedlnak i tę ciszę przeryw a od czasu do czasu 
choćby w ystrzał karabinow y jakiegoś marsowego 
członka MSO., k tóry  nie chcąc próbować sił 
swoich na dalekim froncie bolszewickim, woli za­
bijać w domu swojskich bolszewików, oemci bar­
dziej, że ci domowi nie są wcale niebezpieczni, są 
o wiele spokojniejsi i naw et broni me noszą. Ze­
szłego tygodnia zaialarmował miasto wypadek za­
bicia 'jakiegoś jegomościa, obcego przybysza, któ­
ry  nie uczyniw szy zadość wezw arru któregoś z 
milieyantów by stanął i należycie się w ylegitym o­
wał, począł uciekać i lokalną nieznajomość odno­
śnego paragrafu przypłacił życiem. . . C zyż w y ­
m iar kary nie był zbyt 'Surowym:??!? Czas wresz­
cie, by  bardziej odpowiedzialne czynniki zajmo­
w ały  się ochroną życia i mienia obywateli, a od­
powiednie publicznie ogłoszenie choćby dla obcych 
o  zachowaniu s ;ę po g. 10 w  nocy, rm głoby nie­
szczęściu zapobiedz.

W spraw ach politycznych obiecują sobie mal­
kontenci, w ażne i: doniosłe zmiany ną kierujących 
stanowiskach, szczególnie po ostatnio odbytym  
tutaj wiecu, na którym  dopiero dowiedzieliśmy się 
z ust pasła hr. Skarbka, że jego stronnictw o zaw­
sze i wszędzie oświadczało się za  jak najdalej idą­
cą reformą agrarną i to w tej formie, w jakiej ią 
następnie Saim ustaw odaw czy uchwalił. Dla czy­
tających dzienniki był® ta  wiadomość wielce cie­
kaw ą i pożądaną, tern bardziej, iż ostatecznie oka­
zało się, że przyczyną wszelkich nieporozumień 
-politycznych, jest zaw sze kłam liw a!!?) p rasa, któ» 
ra nie informuje należycie sw ych czytelników, 
tw ierdząc iż stronmiotwo narcdowo-demofcra+ycz- 
ne sprzeciwiało się usilnie w szefdej reformie rol­
nej. Najbardziej zaś zaskoczeni zostali wywodam i 
hr. Skarbka, tutejsi przedimieszczanie, k tó rzy  już 
dawno, bo jeszcze za czasów  śp. Austryi w yrze-- 
kii się wszelkich domowych opiekunów, posłów, 
delegatów, pełnomocników, radców etc. i poczęli 
tw orzyć własną zdrowa oryenłacyę w  kierunku 
stronnictw  ludowych; toteż nie wiedząc jak się 
zachować, wobec rezolucyi stronnictw a narodó- 
wo-deanoforatycznego, której tendencji napraw dę 
należycie nie zrozumieli, znaleźli' się w niemałym 
Kłopocie, z  k tórego  w ybaw ił naszych przedmiesz- 
czan św iatły i uczony, głos powaiżnego nestora 
tutejszej endecyi 'dyr. Szafranu, k tó ry  w spania- 
łe-m i wyjaśniaijącem pytaniem  skieroy aneam do 
przedmiesltczan: „czy wolicie mieć 40 m orgów 
ziemi czy też w ięcej??" — uratow ał sytuacyę... 
No tabene, że całe zgrom adź śnie jednomyślnie u- 
chw abło ,.więcej niż 40 morgów ziemi" — i' w  ten 
sposób rezolucya stronnictw a naroidowo-demo- 
kratycznego została bez narodow ych dem okra­
tów przyję tą  i uchwaloną. O sukcesach politycz­
nych naszych 'przedstawicieli mówi się szeroko w 
Samborze, zresztą gród nasz 'przesypia ziimę spo­
kojnie i zdrowo, o ile o zdrowiu w  tych czas?en 
u  ogóle poważnie mówić można. Na razie mamy 
u nas zaledwie 36 w ypadków  tyfusu plamistego, 
który zdaje się nawet j synów  Eslkufe pa nie oszczę­
dza, zaś po wsiach okolicznych lo już chyba co 
druga chata  tym niemiłym gościem poszczycić się 
mofe, a w ładze 'Sanitarne piszą i piszą w ykazy  i 
statystyk i obliczenia i przestrogi jak się wob^c 
tyfusu zachować należy... ha! jeśli to w ystarczy, 
to  wszystko w porządku...

Również i o  maszycu fanUssrałny eh potrzebach
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uajwt kszy k i no t e. o-t r w*: 
Lwowie wyświetla od- pią- 
'ku T9- b; rń. ppjff HuSfracyf 
ItttflfertBteyfih orjjrantMr i

d o b o ro w e j o rk ie s try

M  A  3 0  1 3  S  Z j  A  M  £ 3 .

Oryginalny J tV  i i  M r a c y j lty  dramat w 4-ch c; eJoiacu z życia 
anarchistów rosyjskich p, t.

H A R Y A  PAW&OWHA
t artystką (H A R L O T A  BÓCKLIJ# w naczelnej roli 

Nadto uzupełnia program nadzwyczajna komedya w 2»ch aktach

?  ?  ?
•  •  •  18974

NACESŁAME.

tapoirthieć nie naicży. Jedyne nasze kino c po-1- 
>kiórn imienin „Apollo" a bardzo w y se ik ic h  cenach 
j prawdziwy cl) pirzacOwojanwych program ach — 
żest stale przepełnione, zaś im preza teatralna p. 
Leszczy ca? który z „Miłostkami" Schnitzlera w y- 
jrał się do naszego grodu mimo doskonałej g ry  p. 
„eszczyca i pny Wagiuoówrtej i  całego ztsrpołu 
świeciła pustkami Ciężka atm osfera prowm eyo- 
nalnall («)•

W&ród pism i książek.
Lwów, 18 grudnia.

„Le Journal de P nlogno,„ pod redaUccyą P- Ro­
berta Vauchera, zapowiadany o di dawna, przybył 
do nas wczoraj z datą 16 brn. W  artykule progra­
mowym zapowiada redaikcya, że .nowy dziennik 
ma siać się łącznikiem między m yślą francuską i 
polską, by zacieśnić jeszcze -węzły serdeczne, od 
tak dawna istniejące' między Frawcyą, a  Polską, 
Następuje wykczenie wspóipracowni'ków polskich 
i francuskich,, wśród których widnieją najświe­
tniejsze nazwiska, znane na p o b  polityki czynnej, 
publicystyki i literatury. Dziennik, w zorow any na 
nem ach francuskich, lubo skromniejszego forma­
tu, przynosi ma- 8-miu kolumnach komunikat woj­
skow y i zgrabny, pełen galtfjsfciti lotności i gracyi 
wierszyk powitalny Lucicn‘a Roąuiigny i list z P a­
ryża o wyborach, skreślony żywem piórem  L ch- 
tenbergera. a pełen ciepłych wspomnień nieda­
wnego pobyb) w Polsce. — Stanisław' Jankowski 
rozpoczyna interesujący szktó o dziejach prasy 
francuskie w  Polsce, zaś Clauide Farrere godnie 
inicyuije ..Ccute du Journal de Pologoe". Nie brak 
też fejletonu, w którym  Gustaw h  fiouge zaczyna 
powieść „Le fapis empoisonne". Dział .politycz­
ny, ekonomiczny, przegląd prasy warszaw skiej, 
kronika sportowa, i szczegółowe sprawozdania z 
tycio kolon i francuskiej, dopełniają treść-, nume­
ru, któnmi bardzo sympatycznie zapowiada się 
nowe w ydawnictwo.

„Żołnierz Polski".. W  ostatnim num erze „Żoł­
nierza Polskiego" znajdujemy artykuł dr. M. Orło­
wicza — „O sporcie i jego organizacyi", om awia­
jący pojęcia snortu i jego. rodzaje. Artykułem tym 
on wiera redakeya ..Żołnierza Polskiego" dniał 
sportow y, który znajdzie niewątpliwie wielu czy­
telników wśród żoSnierzy., Powierzenie nowego 
działu znanemu popularyzatorowi i działaczowi 
sportowemu dir. Mieczysławowi Orłowiczowi 
przyjęte być musi z  uznaniem i radością. T rzy li­
s ty  żołnierskie, umieszczone w- numerze świadczą 
o wzięciu, jakiem się cieszy pismo wśród wojska. 
Całości numeru dopełnia w ytraw ny artyfDił Se­
w era i wiersz St. Obrzuda.

„Żołnierz Polskł" przystąp ił do  wydawnictw a 
Popularnej Biblioteki żołnierskiej, w  której wy­
szły dotychczas: W. Sieroszewskiego — „W ska­
zania żołnierskie", W. Rzym owskiego — O miło­
ści Ojczyzny", ar. S. Skłaidkowskiego — „Szanuj 
zdrowie", K. Stefanowicza — „O koniu", a  w naj- 
lriżsy„e;j przyszłości ukażą się .prace: K. M akuszyń­
skiego, J. Kadena BandrowsSdego, J. Lemańskie­
go, F. M ile w sk ie g o  i innych. Potrzeba podobne­
go wydawnictwa, przeznaczonego d.'o kolportażu 
na froncia była bardzo nagląca. Jakikolwiek istnie­
je u nas szereg pism, poświęconych życiu żo ’r<gr- 
'skiemu, to jednak brak stałego -wydawnictwa 
książkowego, które dawałoby żołnierzowi lekturę 
trwalszej w; rtości ł nie przypadkow ej treści da­
wał się żyw o odczuwać. Pióra pisarskie, za,pro- 
szonych do współpracy w wydawnictwie dają rę­
kojmię, żo ofiarują żołnierzowi -rzeczy pierwszo­
rzędnej jakości Cena 1 me-itca dla Wrtóerzy na

froncie 50 fen., umożliwia każdemu nabycie ksią­
żeczki. Skład główny Biblioteki .mieści •się w księ­
garni Oss-olineum, Nowy Świat Nr. 69. Adres >e- 
dakcyt „Żołnierza Polskiego": W arszawa, Vvterz- 
Jbowa 9.

Z D N IA -
Chlewiska wielkie-

Jest w  Gałlcyl gmina tego nazwiska, dżem 
stolicy kraju krzyv,da s ę dzieje, bo Lwów przed 
innymi na taką nazwę sobie zasłużył. A nawet 
przewyższa on chlewiska- o tyle, że te ostatnie 
-bodaj raz na rok z gnoju się wygarnia, czego o 
Lwowie powiedz eć me można, bo on swoje nie­
czystości Pe-r m-uitos a-nnos troskliwie konserwu­
je i do marnowania ich poza miastem nie dopu­
szcza. Ma to swoją przyczynę podobno w tem, że 
któryś z naszych aprow zatorów  -wynalazł spo­
sób destyłowan u tych śmieci i Przerabiania ich na 
Pożywmy -bulion o specyficznie lwowskim smaku 
i zapachu. M agistrat lwowski uchwycił się tego 
projektu jak deski zbawienia, że to o inną spyżę 
dla ludności postarać się nie umiał, wskutek cze­
go złośliwi dzejorisow ie już dziś zaznaczają, że 
jeśli Kazimierz Wielki zastał Polskę drewnianą, 
a zostawjł ią murowaną, to magistrat obecny do­
stawszy Lwów w s.we ręce podkarm onym . zo­
stawi go z? mor z onym i zdechniętym.

Petroiiiusz prosił bogów o ładną śmierć i 
umarł wśród kwiatów, syty i namaszczony won- 
-nościam'. Lwowianin, o ile n:e należy do prezy- 
dyalnej kliki, skończy na skręt kiszek wśród 
śmieci i smrodu-. Ta to jest między nim a staro­
żytnymi różn ca. Tylko, gdyby już o to chodziło, 
mógłby sobie i Lwowianin dobrać do tej HaJe- 
sowej wędrówki nie jedną ale dziesięć Eunice, ty ­
le ich się teraz plącze po Lwowie, a każda taka 
na dnoopa łakoma, że jeśli nie tyć, to bodaj 
um rzećby z nim chciała.

Czemu giniemy w brudach i smrodach — tej 
zagadki nie można tak na kolanie rozw ą-zać. Ko­
ni magistrato-wj nie -brak — ani dwu, ani czworo­
nożnych. Bo proszę tylko stanąć pod lewkami i 
popatrzeć, 'kto się wszystko ratuszowym i końmi 
rozbija. Jeśli pan Prezydent ma swoją karocę, to 
jest to  zrozumiałe. Wymaga tego nie tylko powa­
ga miasta, ale i osob ste bezpieczeństwo Pana 
prezydenta, któremu głodbi wielbiciele jego apro- 
wizacyjnego talentu zamierzają sprawić t. zw. 
„łyczakow ską ow acyę". Także i w  cepr*zydenci 
niechby reprezentowali miast-c w powozach. W y­
baczam nawet dro-wi Stobieckiemu, że sprawił 
sobie parę szpitalnych rumaków, boć trudno żą­
dać, aby  podległe mu folwark objeżdżał na łyż­
wach. Ale „quo titulo" rozbijają się Powozaini in­
ni dygnitaTze, nawet taki pan ogrodnik magistra- 
c!k:, którego cały rozum i kunszt polega na  w y­
cinaniu lub kaleczeniu drzew, co już jakiś mi.-.yo- 
narz ententy jako „une barbaristne irreparable" 
scharakteryzow ać raczył.

Wożfly prezydyajny pan Muzyka, człek o 
krzepkiej su-bstancyi mózgowej i ostro patrzący, 
zapewn ał mnie, że gdyby temu i owemu Piłato­
wą ratuszowemu ująć powozu i kazać piechty na 
spiacer jeździć — to siła śmieci wywiózłby z mia­
sta zaoszczędzonemi w ten snosób furmankami 
I w tem to leży największa „fataiis" magistra­
ckiej gospoJ-arki, że zamiast m ariw e śmiecie wy­
wozić za m asto , raczej żywi magistratnicy ob- 
woiżą się po mieście. St. Pożarowfkl.

Specya.l tr  cii ord a skórnych i wenerycznych
D r .  B E !  R  O  F R

(7943 ulica Sylcatuslca I. la.

3-cii lui! Z Eh pokoi i kuchnią
x kom fortem , poszukuje bezdzietne małżeństwo. 
Pośrednictwo będzie sowicie wynagrodzone. ? ko­
szenia pisemne łub osobiste do Adm. ,G . a-y 
Wieczornej" pod „R zetelny lokator*. 1883Ć
SPEC Y A LISiA  C H O R O B SK Ó R N Y C H  i WENt .R . CZ

Dr. A, SCHWARZ
■eknndaryusz szpitala p. wszcchn. przeprow adzit «<; na

ul. Słow ackiego 4 (naprzeciw  jjł. poczty). 3 0 7 '

c ł k o n i h a
Repertuar Teatru miejskiege.
W  sobotę, 20 grudnia o godz. 3 po noł. dia 

młodzieży po raz 19-ty „Sulkowski *, traged. w 
5 aktach St. Żeromskiego z p. Robertem Bóhlkem 
w roi' tytułowej.

W sobotę, 20 grudnia o go-dz. 7-mej wieczór 
po raz 2-gi „Seans" operetka w 3 akiach Su 
Dunikowskiego i Fr. Koniora w obsadzie niezmie 
nionej.

W niedzielę, 21. grudnia o godz. 3 popoluti. 
„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach W . 
Sardou z p. Miłowską w roli ty tułowej.

W niedzielę, 21. gru-dn a o godz. 7-mei wlecz. 
„Żydówka", opera w 5 akt- Fr. Halevy‘ego z pp. 
Józefem Mannem (goścnny występ). J. Kórciie- 
wicz-Way-dową, Stefanią M arynowiczówną. Wik- 
lińśkim i Niżankowskim.

W. poniedziałek, 22. grudnia o godz. 7-mej 
wieczór po raz drugi „Rycerz z łabędz em", 3 akt.* 
komedya W rnawera w  niezmienionej obsadzie.

We wtorek, 23. grudnia o go-dz. 7-mej wDcz. 
„Aida", opera Verd'ego z -pp. Roro|ew icz-W a\ do- 
vva, Ostrowską, Józefem Mannem, (drugi wy stęp 
gość nny), Okońskim. Wikiińskiim. Kasprowiczo- 
wą i Hornerem.

— o -

R epertuar Teatru wodewilowego.
(ginach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  perfumeryi Stoińskiego 
ui. Legionów 1. I. 2030

Sobota, 20 grudnia *o godz. 7.30 wieczór: 
Prolog; „Szkoła śpiewu", farsa; „Trzech Fred- 
ków", operetka; Na kresach w kreacyi Maryi 
Dracowej; W ładysław  Karnecki, balennistrz z 
Petersburga; Noskowska, śpiewaczka.

Niedziela, 21. grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
„Trzech Fredków", operetka; W ładysław  Karne­
cki, baletm istrz z Petersburga; Na kresach w 
kreacyi Maryi Dracowfaj; „Szkoła śpiewu", far­
sa; Noskowska, śp enj^aczka.

Por. edziałek, 22. grudnia o godz. 7.30 w iecz.: 
Baletm istrz z Petersburga W ładysław  Karnecki; 
Na kresach w kreacyi Maryi Dracowej: ..Trz.-ch 
Fredków ", operetka; prolog; „Szkoła śpiewu", 
farsa; Noskowska, śpiewaczka.

W torek, 23. grudnia o  godż. 7.30 wieczór: 
Prolog; „Trzech Fredków", operetka; „S zm n  
śpiewu"; Na kresach w kreacyi Maryi Dracowej; 
W ładysław  Kamecki, baletm istrz z Petersburga; 
Noskowska.

—(V—
Repertuar teatru |lt.-art. „CZWÓRKA" (ul.

Szuszkiewicza 1. 5, naprz. żandarm eryi):
Dziś i codziennie do niedzieli 21. grudnia 

o godz. 7.30: P rogram  VIII: Prolog: S. Michałow­
ski. „Awanturka w hotelu", farsa w  1. akcie z 
francuskiego (N. Niovilla, Z. Orwfcz, J. Rygicr). 
Na ogólne żądanie: „M:ster Shoking 1 M:ss £ty- 
kieta", groteska śpiewna J. Wlma. (Anda Kifsch- 
man, M. Windhehn). „Qłód mieszkaniowy", ak­
tualna tragifarsa na tle stosunków lwowskich H. 
Mięta, w  przeróbce Andy Kitschman "A. Kitsch- 
man, N. Nfovilla, M. Halicz, S. Michałowski, Ż. Or- 
wicz, J. Rygier, M. Tarłowski, M. Windheim). 
Nowe numery solowe wykonują: Anda Kitsch­
man, S. Michałowski, M. Wmdheim. Konferuje S. 
Michałowski.

i W niedzielę, dnia 21 bm. przedstawienie po­
południowe o godz. 4 po zniżonych cenach z 
kompletnym programem wieczornym.

W poniedziałek 22 grudhia premiera progra- 
rnu IX-go.
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Rozdawnictwo odzieży 1 obuwia. Otrzymuje-
i. •/ następujące pismo: W imieniu prezesów ko- 
r.-.isyi ubogich stwierdzani, że rozdawgtotwo te 
odby-wa się bez wspóludz aiu komisyi ubogich, i 
że opiekunowie nie podpisują próśb o dary w o- 

. dzieży i obuwia. Rozdawnictwem tem kieruje 
Komitet na czele którego stoi p. w iceprezydent 
Ob rek, a referentem jest p. r. Mazurkiewcz. Dr. 
M. 'ŁhuTe.

( _ )  ja k  iunkeyonuje poczta? Telegram  na- 
da-uy w Stryju we czwartek dnia ł l  b. m. o godz. 
3 popol., adresat we L w o w e otrzym a! w niedzie­
lę, ditiia 14 b. m. -o ycidz. 3 popołudniu. A za tern 
tebg ram  na przebycie 9 milowej przestrzeni, ze 
S i.y ja  cio Lwowa, nadany w p$jsk'm urzędzie 
pocztówym potrzebuje uie mniej nie więcej tylko 
73 gadzin. .G dyby go naw et posiano najbliższym 
jącfc ągiem kolejowym, to adresat byłby  go  do­
stał najpóźniej za 24 godzm t. j. w piątek pt zed 
południem. W obec P ow yższego  zes taw ien i sa­
mo ciśnie się pod pióro pytań'e, gd zie  szukać  
przyczyny, przynoszącej „polskiej soczc c“ taki 
nie i a eta. zaszczyt, jakim poszczyci się nie mogła 
Austrya naw et w Gaiicyi?...

O walkę z boiszewizmem. Korni*et Org. Zja- 
:a'u Zabezpieczenia spolecz. polskiego przed bol- 

sze\v;znietn nadsyła nart następującą odezwę: 
K-iokcrIwiek z obywateli byłby w posiadaniu rze­
czowych i należycie s tw !erdzonych dar.ych, doty­
czących działalności-bolszewickiej zagranicą, tąd ż  
też knowań ich w ew nątrz kraju, zechfcj dane te 
wraz z całym lnateryałern dowodowym złożyć do 
dnia 5 stycznia 1920 r. w Sekretaryacle Zjazdu w 
W asszau ie, ipl:: Dąbrowskiego 6, w ciurze Rady 
Gł. Op ekuńczei na ręce X. pra.!a*a Antoniego O- 
koło-Ki;łaka. D r e  powinny być ścisłe oparte na 
faktach niewątpliwych, z podaniem n.izwisk i dat 
i złożone imtemiie-.

(u) Czy to po obywatelsko? P iotr Gustowicz 
1 >/ma odwokara Cecyl a Kooh knp:li w  ostatnich 
dniach listopada br. kamietTcę orzy ul. Król. Jpd- 
v/ g ‘r 1. 19, a już 1-go grudnia br. (tj. w  dwa dni 
oóźtTej, bez peprzedn ego zawiądonTcnia) zażądali 
czym szu wyższego o 70—100%, grożąc w irzec i- 
o/niyni razie ntm acyą. Jak zagroz i! — tak i zro- 
b ‘ii — wszystk m lokatorom wy pow odzie” są- 
d w n le  pomieszkania, jedynie urzędniku kolej., 

przem iesenego z dyrekcy z przem yśla, zsjrimją- 
ceyo na HI p. dwa małe poko ki, pozostaw ił z 
imloilcrJ-zia za c zynszem mi es. 200 kor. I,- Zapy­
tać należy, czy na tego rodzaju miłosiernych ka- 
mjenicznlków nie zmajdz e się rada, a może prze­
cież jest jaki urząd, do którego spraw a ta nale­
ży i zechce pouczyć nieludzkich wł-iścic eli, że te ­
go rodzaju postępowanie jest lichwą, jest paskar- 
stwem, bo dziś podwyższają czynsz® li tylko na 
to , by za dini parę kamień cę sprzedać i zarobić 
kilkadziesiąt tysięcy.

Wielkie centruin lotnicze. Z Pragi donoszą, że 
organizuje się tam  w elkie centrum lo tnctw a. Ma 
się  rozpocząć budow a w elkich warsztatów’ sa ­
molotów dla ruchu Pasażerskiego. Są przewidy­
w ane cztery iiarra lotnicze: 1. P -aga—Drezno—
Beri i»—HanrbnTg. 2. P raga—Lipsk—Koron a—
Paryż. 3. P raga—Ki djlłów-—W arszaw a—Berno. 
4. W arszaw a—Preszburg—K o sz y ce—. P rócz te­
go ma być P raga stacyą dla linii: Bruksela—So­
f a —Rzym—Salo, Iki.

(s-i) Nieporządki w Brygidkach. Z mia-st i pi­
szą nam : Zwracam y uwagę, czyją należy, iż tyl- 
neitni bramami przedostają się do Brygidek niepo­
wołani, którzy nie tylko porozundewają się z in­
ternowanymi, «ie nawet przenoszą pocztę od nich 
do miasto. Czy wobec takiego tded<«patrzenia 
straży więziennej ma wogóle internowanie jnki- 
irolwtok sens?

(zet) Rusin! w wojsku poiskicm. Dowiaduje­
my- się, że do arm ’i polskiej przyjmuje się Rusi- 
uów, zarówno oficerów, jak też żołnierzy, którzy 
br I! udztol w  walce polsko-ruskiej p rzed  v.ko 
nam. Wobec tego zachodzi poważne pytanie, czy 
i j.a.k będzie taki osobnik działać w szeregach pol­
skich na naszą korzyść? Co na to komisy a perl.it- 
stracyjnci?

Zamknięcie ruchu kolelowtgo w Czechach, Z
Pr-gi donoszę : Z powodu braku w ęd a  będzie 
zastauowiony ruch osobowy w czasie od 24. bm. 
o  północy do 27. bm. do północy. W yjątek stano­
wią tylko pociągi koalicyjne P raga—(Paryż, i W ar­
szaw ty—Paryż-

_____________ j gK ŻŻT K  WffcĆZORNA*

Echa afery muomobfiowe). Sąd potowy DOE.
przesyła następujące pismo do opublikowania: 
„Słowo Polskie*’ z da‘w Lw ów  29. listopada 1919 
nr. 386, pcxt tytułem „Ecna afery automobilowej" 
mylnie poinformowało opinię publiczną, że Sąd po­
towy DOE. we Lwowie, zarządził w sprawie pod- 
por. Jerzego Ballabana tajność rozpraw y, oraz, 
że nie dopuścił spraw ozdaw ców  dziennikarskich 
do sali rozpraw . W  postępowaniu po low ań w 
myśl istniejących ustaw, rozpraw y odbywają się 
tajnie, a Jedynie wyrok ogłasza się na posiedzeniu 
jawnem. Zaznacza s,ię , że ze sDrawozd, dzien­
nikarskich p^ócz przedstawiciela , Dziennika Lu­
dowego", który jawił się w sali rozprśw  i został 
dopuszczony do roziprawy, żaden z przedstawi­
cieli z innych dzienników lwowskich nie 'zgłosił 
się v,’ 8ądz!e potowym DOF. we Lwowie, zacz cm 
nie może być mowy o niedopuszczeniu spraw o­
zdawców dziennikarskich do rozpraw y.

,X egunkr. nr. 9-ty, pisma kobiet walczących 
Jtiż wyszedł i jest do nabycia w  biurze dzienników 
Sokułowskietgc*,, ul. JattżeSchskai 3, w G azedarnl 
polskiej, ul. Łyczakowska 3, oraz w Reklamie pra­
sowej, ul. Ohorąźczyzny 7.

(—) Spłoszony złodziej. Do mieszkania Ale­
ksandry Krzyżanowskiej p rzy  wl. S\v. Mikołaja 

1. 7, dostał się wczoraj przedpołudniem złodziei, 
który pootw ierał szafy i zabrał z nich odzież i 
srebro stołowe. Rzeczy te  zawijał już w  pakunek 
w przwtpok. Nie wyniósł ich jednak, gdyż został 
spłoszony niespodziewanym przybyciem  właści­
cielki. Zanim jp. Krzyżanowsika* zoryen tow ah  się 
w sytuacyi, złodziej zbiegł. Zabrał tylko kilkaset 
koron i zranzoletę ze szmaragdami na szkodę dra 
Kotarskiej, która mieszka wspólnie z p. Krzyża­
nowską.

(—) Do tutejszego szritaia powszechnego
przywieziono w  n edkelę r,-no z Podatycz robo­
tnika kolejowego Jana Koląrza. liczącego 33 lat. 
Kolarz tak b y ł zajęły przy jjaprawfe toru w nocy 
na przestrzeni Gródek Jąg.-Rodatycze iż nie 
spostrzegł nadje>ż-a:ż«jącej maszyny, która urw«te 
mu praw ą rękę.

(—) Różne k radzitie . Ż klatki schodowej re­
alności przy uł. Zyblikiewicza 3 i, sikradzono 
wczoraj wieczorem diodiry w artóśd  1090 koron, 
— Maryi W ojtowicz, iubtokatorce Włodzimierza 
Nazara przy ul. Zygmuntowskiej 1. 15, skradzio­
no wczoraj ze szafy 1400 kor. — Większą ilość 
bjelizny skradziono wczoraj ze strychu realności 
przy ul, Akadenrckiej 1. 8 na szkouę Mikołaja 
Lissa, właściciela zakładu fotograficznego. — Na 
dworcu kolejowym skrą d z ono wczoraj Jurkowi 
K bzn'jowi, gospodarzowi z Mielnicy z kieszeni 
ptaszcza portfel z 600 kor.

(—) Zginęła bez śladu. Mairya Mosaikowicz, 
sługa Jafkóba Siingera., zanrioszikalego w  pasażu 
FeMerów wydaliła się z doirw jeszcze dlnia 14 bm. 
i dotychczas nie powróciła. Siużbodawca zawia­
domi' poKcyę o tym  wypadku, k tóry  w e Lwowie 
w  ostatnich dwibygodniaeb jest już trzecim.

KOMUNIKATy.
Na wigilię żołnłer za polskiego. Staranie: i 

Dow. wojsk samochodowych D. O. O. Lwów, oc- 
będzie się Raut z ko^dionem, w  s.ładh  „Strzelni 
cy“ miejskie] dnia 21. bm. Tańce prowadzi p. W ło­
dzimierz Pawlikowski. O rkiestra 40 pp. Doboro­
w y b u fe t Początek o 2<xlz. 8 wjeczór. Za komitet: 
K. Juśikiewicz, T. Nettiig, T. Jarosz, K. Szuster, M. 
Kordasz. O godz. 6 rano rozwiozą gości auta do 
domów.

U niw ersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza
przyjmuje wpisy 1 ud/iela informacyi codz:ernie 
7 wyjątkiem św iat od godz. 6 do 7 wieczorem w 
lokalu Komitetu Obywatelskiego Polek, pi. Akade­
micki 1, I p.

Połsko-skandynawsba Izba handlowa w  War­
szaw ^, ul. Sienna 16 komunikuje, że ma pa sprze­
daż 9.226 kig. herbaty Ce tońslćej „OrangC Pccu" 
po cenie 50 marek polsk ch za 1 kg. Reflektować 
na zakupno mogą jedyire instytucye, kooperaty­
w y i fkmy, które zobowiążą się dostarczyć to­
waru bezpośrednio konsumentom. Bliższych wyja­
śnień udz eif Centralny Związek galicyjskiego 
przemysłu iabrycznego, Kraków, Hotel Krakow­
ski, II p.

Ruch pocztowy z Rmmnfą. M inisterstwo 
Poczt i Telegrafów komunikuje: Od listopada b:\ 
zosto.ło prz^rwNicone bezoośrednł* połączeń 'z
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pocztowe z Rumunią. Odtąd można w ysyłać naR
krótszą drogą listy, kartki pocztowe, druki, gaze­
ty, paptory handlowe i próbki towarowe tak zw y­
kłe ja k  i poiecone za o p łatą  według taryfy  za­
grań czpei. Koresiwndencye Podlegają cenzurze, 
wonny b>ć zatem nadawane w stanie o tw artj m 
i z podaniem adresu nadawcy.

Ważne di? przgjezdmr')!
Olbrzymi w y b śr nowości oraz p rak ty czn y ch  pO(iHrkótV 

FI i g w iazd k ę  <J1« Pań i Panów  poleca 18S3Ó

SiiiBUlOflH HjiagE, iw , jfggrnljta 5-
e d n ą  Z V ięiiszych  a tra k c y ]  obecnego kam av 'alo  

b<f)pł.' tial na .Z\viąze< Inw alidów  Polaków * .O b ro ń ­
ców ,„wowa i k resów ". Zaproszenia i bilety w ydawać bę­
dzie Kom itet codziennie w H otelu G eorge’.,, od gocL. 
i i dv, 2 po p hndiiiu. Wejście od ulicy Tańskiej I. p iętro, 
pokój nr. 89. Ió9ćvk
T t — T l " ■ f n w p f f  I    BWn™iiFir

Asyr>jsHa Księżniczka 
na angielsKim dwerze.

Ambasadorka z Bakuby. — P o zamordowaniu re­
genta uaistars ra siostra zastępuje go. >— Straszne 
przejścia w młodości. ~  Życie w puszczy. —■ 
Księżniczka' w stroju narodowym ukazuje się w 

towarzystwie pary królewskiej.
Londyn, w grttduiu.

Niema tygodnia, iżby z krajów egzotycznych 
nie przybyw ały  ambasady do tiwroru argtelskiego 
gralulacyam i dla króla Jerzego V. Delegaiei ci zja­
wiają się zazwyczaj w swych fantastycznych i 
m Jow niczych strojach junodowych i wywołują 
m  bankietach, przejażdżkach wr królewskim samio- 
ch-odzie i na paradach wojskowych ogólną sen- 
Sacyę.

Tem większe by ło zaciekawienie, gdy poraź 
■pierwszy w  mlsyi takiej przybyła kobieta. Dumna 
księżniczka asyryjska Surm a di Mar Shimttm prze­
był;: 20.000 kilometrów, zanim z ojczystego kraju 
Bahuba, w pcbbżu 3agdad-u, dostała się do Londy­
nu. Oto, co księżniczka — doskonałą angielszczyz­
ną — opowi ida o sobie:

„Gdy panujący pafryarcha, b ra t mćj, został 
zairi-ndowauy przez,bandytów , w ybrano mnie na 
szefa misyi europejskiej, w  rudzie inszym  jts t  
bowiem zwycz-al, żo najstarsza skw iru,po śmierci 
regenta- zastępuje gc w  sprawach zew netrznyd  . 
Mimo, Iż mam dopiero lat 28, przeszłam  już w ży­
ciu więcej, r.iż ińejcdeh 80-letni m ężczy/na. Byłam 
przy tem, gdy zamordowano moich rodziców, 
zniszczono nasz pałac i cenną bibliotekę mego oj- 
cią nadcoszfowmiei^ze starożytne dokumenty 
sp ió n o  doszczętnie. W ierni słudzy nasi uratowali 
mnie i brata, ukryli nas w odludnej puszczy, gdzie 
cliowalrśmy się aż do czasu powołania brata me­
go na regenta. Żyliśmy jedm k wr wiecznej obawie 
przed sptskarn.l, aż do chwili objęcia) rządu przez 
angielskie władze."

Księżniczka jest postacią zajmującą, słusznego 
wzrostu, i ukazuje sic wszędzie w tow arzystw ie 
pnry  królewskiej, w  w ytw ornym  stroju naroc 
wynt,

Sprzedaż cukru,
W poniedzirłek, dnia 22/XII. 1919 o godz. 

10 rano zgłoszą się P. T. Mężowie zaufania w 
biurach o ręgowych po odbiór kart cukrowych 
opatrz nych w poddruku L. 1, celem nafych- 
mlas oweco rozdawnictwa ch pomiędzy ludność 
za ściągnięciem 10 hal. za k a ż d ą  k a r tę .

Na karty te zaonatrzone w odnośnej rubryce 
w imię, nazwisko i liczbę legitymacyi konsumenta, 
sprzedawać będą sklepy miejskie, rejonowe i 
k nsumy — począwszy od wtorku 23,'X I. 1919 
cukier biały pochodzer-ia zugraniczn go w lości 
po 200 g amów na kartę w cenie po 3 koron za 
200  gramów bez opakowania.

Sklepy zapasowe sprzedawać będi> wyłącznie 
sacharynę po jednej fiolce na kartę w cenie po 
3 korony za fiolkę.

Właściciele sklepów rejonowych zgłoszę się 
no odbiór asygnat w następującym potząd.cu- 
dzielnicr VI. i konsum ’ w sobotę, dnia 2 9 'XII. 
1919, dzielnice I., II., III., IV. i V w poniedziałek, 
dnia 22/XII. 1919. 1898u

Mieiski Zakład aprowizacji er



Str. 8 jCtAZETĄ WIECZORNA". Nr. 4993

Va srebrnym  eKranle. <

Biały fartuszek. 
Omyłka Princa.

premiera w kinoteatrze ,.Kopernik".
Lwów, 2C. grudnia.

Znajdtiljemy teraz tak  często na filmie obliczy 
.laszych namiętności, zrodzonych w czasie woj­
ny — a k tóre możnaby wszystkie nazwać połowa- 

!n na majątek. Cała Europa objęta jest tym sza- 
U,,!. Pieniędzy! złota! bogactw! rozlega się woła- 
■ mj. W szystko jedlno, w jaki sposób dojdę do  mają- 
;kn, byle był wreszcie. Ale jak w  ibsenowakich bo- 
h -erach, po Iatadh kłam stw, osziukaństw, komcdyi 
!: .zczelrcj, budzi się serce, praw ość, uczciwość, 
tak w niektórych ix>haterach filmowych odzyw a 

głos sumienia. Przyznać trzeba, że francuska 
wytw órnia „Eclfpse" rozporządza świetnym  tna- 
ieryałem  aktorskim i autorskim. Te dwie sztuki, 
k tóre wczoraj przesunęły się przed nami na sre­
brnym ekranie, skojarzone dobrze, gdyż jedna po­
ważna, dntłga pełna humoru i w erw y  — przyno­
szą poza tem ten wdzięk gaiiieki, k tóry  doprawdy 
rudno gdzieindziej znaleźć. „Blaty fartuszek",

k tó ry  przypomina tytułem najnowszą operetkę 
Knumłowskiego — nie ma z operetką nic wspólne­
go. Przenika go poważna m yśl, zakończona zw y­
cięstwem  szlachetnego serca. Pew ien finansista 
pragnie kupić kopalnię złota w  Australii. Już znaj­
duję chętnego kapitalistę, którego uzyskał dzięki 
pięknej buzi swej oórki, flirtującej z krew nym  o- 
wego markiza. W  międzyczasie jednak przyjeżdża 
krew na finansisty, Edyta, w raz z dokumentami, iż 
w  tydh kopalniach niestety  złota niema. Konster­
n a c ja  oczywiście p rzykra  ogarnia finansistę i jego 
wspólnika hr. de Rive. Obaij jednak 'postanawiają 
nie mówić o tern mariażowi. Jeden i drugi musi 
mieć 'pieniądze, więc złączeni wspólnością intere­
sów działają dalej. Edyta jednak z chwilą, gdy 
przeniknęła zamiary panów, wyjeżdża z domu fi­
nansisty, ą ponieważ jest bez środków dó życia, 
przyjm uje miejsce w  resratiracyi jako kelnerka — 
czyli ubiera biały fartuszek.

Dusza tej uczciwej dziew czyny w zdryga się 
przed maohinacyami wnia, przed spekulacyą hr. 
de Rive. W  tej re s tau rac ji raz, spotyka ią hrabia. 
Następnego dnia ma definitywnie być 'podpisany 
kontrakt kupna owych australsklch kopalń. Edyta 
w zdryga się. I czy  to pod wpływem tej dzielnej 
dziew czyny, czy też z Innych jakichś powodów, 
hr. de Rive ocknął się. O dzyw a się p r z e s t r o g a

m atki: „Czynem uczciwym  idź do szczęścia". Mra 
tria postanawia ocalić kapitały wuja. P rzedsię­
wzięcie udaje się. I w końcu widzimy, jak oboje 
nie zw ażając na ty tu ły  w dem okratycznych cza­
sach — szukają pracy i znajdują ją w jakimś biu­
rze. Główną rolę gra śliczna, słodka Zuzanna 
Grandais i Jan Maxudiian, e cgancki, w ytw ornj 
mężczyzna. Bogaty program zawiera jeszcze 
d w "  h k  wojenny Pathe‘go, oraz szampańskim bu- 
.tu u tryskająca komedya, gdzie — nie prze­
straszcie się moje panie — mężczyzna w negliżu 
zjawia silę niby Deus ex machina w pokoju swsj u- 
kechanej. Spraw a kończy się naturalnie wesoło - 
ba dwoje kochanków, których los prześladow ał— 
nareszcie połączyło się dozgonnym węzłem.

Jest ta ostatni .program przed świętami w ki­
noteatrze .Kopernik", który przedewsz^stk:eait dla 
Zuzanny Grandais musi, się widzieć. Na święta zaś 
Bożego Narodzema przygotow uje dyrekeya film 
tak ofśniewaijący, że . . . Ale sMence! Nie wolno 
mi zdradzać tego przed premierą! Czekajmy za­
tem! Nora.

I

fe  wieisK nonpareill. ]_K (i M /): Dro- 
< r.c ogłosz. od w yrazu 30 h. (30 f.) tłust. 
druk. 60 h. (60f.) .N adesłał e“ kib .Ne-

|  ‘ rologia* za w iera- roup . 3 K (3 Mk)

O G Ł O S Z E N I A

i Obuwie i *S> luksusowe
j w  w i e l k i m  w y b o r z e
• warszawskie, oryginalae amerykafi- 
| skie, szwajcarskie i francuskie po­

leca hurtownie i detailicznie
i Pasaż Hausmana i  
i ARNOLD OONSBERO.

3011

NAUKA I WYCHOWANIE W
p  .sa u k u ję  bardzo w ytraw nego nauczyciela szermierki 

,,fa7. strzelania z pistoletu. Zgłoszenia do A óoin istraey i 
„Gazety Wieczornej* pod : .S z e rm ie r z 0. 18833

I k u p n o , s p r z e d a ż , z a m s a n a I B
W a n n a  cynkow a z dąbowem  dnem, na kółkach, płaszcz 

zimowy ciem no-zielony .him alaya*, łyżwy męskie ni­
klowane >M eteor<<, garnki kam ienne duże na mleko, 
lichtarze ogrodow e, przeszło i00 flaszek próżnych — 
do sprzedania. Łyczakowska 146, od 3 —5 pe południu.

18849

Kupuję mebie w  dobrym  i gorszym  stanie, Ziel.ński, ul. 
Kołłątcja 5. 2911

Sprzedam okazyjnie ś w itkę fu trzaną , męską, za  koron 
1.5 *0. Sklep komisowy, Sobieskiego 15. 3045

Realność przy górnej S ykstu sk ie j, 4 -piątrow a, pełny 
kom fort, system  korytarzow y, cena 750 tys, — w kład 
550 tysiący — do  sprzedania. W iadomość w kance- 
laryi adw okata Dra Einauglera, Sykstuska 21, między 
£■—4 popołudniu. 3046

K u p u ję  duże brylanty, butony i t. p. Zgłoszenia Nowy 
Św iat 8, drzw i nr. 10. 3018

Do sprzedania dw a obrazy monachijskie z ram am i — 
ozdobne filiżanki, g a rn itu r z 6 foteli i kanapy. O glą­
dać można od 1—3 przy ul. Potockiego 48, L pią ro, 
na lewo. 3067

POSADY I PRACE 1
M ag is tra  poszukuje posady. Zgłoszenia pisem ne doA dm  

.G az. UFiecz.” pod : .M ag istra *. 18937

C h ło p ca  do posług poszukuje Perfum erya ,.AIba‘, Lwów,
Halicka 21. 3056

G n n y  z. g run tow ną znajom ością buchnlteryi, z ładnem  
-ii.mc.li ręcznem, poszukuje firma P io tr Mikolasch i Sp. 
łefiek tu je  się tylko na siły, k tóre mają za sobą dłuż­

szą p raktyką biurow ą. O ferty  pisem ne w nosić należy 
do b r-ra  firmy przy ni. K opernika 1- J8983

K O L P O R T E R Ó W
do roznoszenia gazet poszukuje słe  

natychmiast.
Zgłoszenia do Auministroc/i .Gazety Wte- 

< comej, Sokoł* 4

D o sp rzed an ia
Hydrofor dla wodociągu domowego. 

Pompa ręczna dwutłokowa
ze zbiornikiem na wodę 3m .8 i zbiorni­
kiem na powietrze 1 i 1/2 m.* z pompą 

powietrzną z całą arm aturą. jg987 
Wiadomość: Przam yil, Rynek 23.

tComunikatłi oo croaies i s  .v:crsz n : i v  
5 K (5 Mk). — Da ogłoszeń umieiz- 
a a ś  u ą  «Mjąey3a w »ra* i*r ;t4i św iąt,cz., 
wołsetMiehi (w ołsłeli. i in ls c a  sią 5) >rc.

ROZHZITi

P ra ilfEZ iis  i K f n j  csdirH i giujaz^ouie
poleca najtaniej J A R J S Z c W S K i ,  h-.ndel starożytność: 

L w ów , R o m a n o w ic z a  9. 3057

L J - 3 L M  O T T ' . *  B l U

KAŻDY PALACZ RUSI Paz?ZHB& 
Ze  tu tk i i b ib u ł k i c y g m e t o w e

„ S O L A L f “
SA NAJLEPSZE. 18423

jg i B. W, JOCTOT
N A jS IL N itjS Z E

tiiOdjy i Kiunu
ustają  natychm iast po użyciu 

proszku
KOWALSK1NY

Wyrób farm. lab ,A P . K o- 
W ALSKI*. — D ostać m o­
żna w  aptece E ttingera  i we 
wszystkich składach ap te­
cznych i aptekach. 17224

CZAS
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

Umm p r a s o w i

|  MIESZKANIA, LOKALI, SKLEPY _
3 k o ro n  miesięcznie d#m za um eblowany pokój kaw a ' 
lerski z osobnym w chcdem  tylko w ś ró d m ie śc iu . —
.Dojeżdżający* Admin. 3053

1

Agencya 
Spółki Dziennikarzy

tato, ul. Ctortfczyzn!' 1.1.
(Dom Io w . muzycz.). 

Przyjmuje ogłoszenia do 
wszystkich pism. — Proje­
ktuje i przeprowadza kam­

panie reklamowe.

l i p i s i  h u to m ? . 
(iamogadnieHz! n u l d .  
Hurtownia j a t
Rozwój i rozkw it w łasny o- 
piera na rozw oju i rozkwicie 
firm, k tóre  obsługuje. 5065

SZYNY
dii sffiotói

189/3

LOKOMOTYWY
i w ó z K i  p o trseto n e z a ra z -

I Zakupów H.R.PJMM

iilSYfi wypłaty lypflniowgj Ala fobotnlhOw iziEnnycłi
I łrukJem Spółki drukarskiej ..Prasa" uL Sokola 4  

Nakładwa .Spółki aksyfeej ^ydawnlocT.

18601 3 d o  n a b y c i a  w  d r u K a r n i

ląn. JAEGERA Lwaw, iL IjSstisii!. 33.
_ Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A.
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